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U Thant opuścił Delhi
Walki trwają nadal
LONDYN (PAP). Sekre­

tarz generalny ONZ U Thant 
opuścił w środę Delhi o- 
świadczywszy przed odlo­
tem, że „przerwania walk 
jeszcze nie osiągnięto...

„Sądzę — dodał - U Thant 
— iż w ciągu ostatniego ty­
godnia wzmogło się po obu 
stronach pragnienie przer­
wania walk i znalezienia po 
kojowego wyjścia z konflik­
tu. Dowody tego znajdują 
w odpowiedziach obu rzą­
dów na mój apel”.

Agencja Reutera pisze z Del 
hi, że India była gotowa zgo­
dzić się na przerwanie walk, 
jeśli nie będą mu towarzyszyć 
zobowiązania polityczne.

Można się domyślać — doda­
je Reuter — że India nie zgo­
dziła się przyjąć żądania Pa­
kistanu, aby w porozumieniu o 
przerwaniu ognia umieścić 
punkt przewidujący przeprowa­
dzenie plebiscytu w Kaszmirze.

Prezydent Pakistanu Ayub 
Khan powtórzył to żądanie raa 
jeszcze w środę na konferencji 
prasowej w Rawalpindi.

Ayub Khan powiedział, że spo 
ru pakistańsko-indyjskiego nie 
można rozwiązać siłą zbrojną. 
Musi dojść do przerwania o- 
gnia, ale potem — jak stwier­
dził prezydent *— wojska Indyj 
skie i pakistańskie powinny Wy 
cofać się z Kaszmiru, gdzie w 
ciągu trzech miesięcy należy 
przeprowadzić plebiscyt.

W odpowiedzi na jedno z py 
tań Ayub Khan stwierdził, żo 
żądanie przeprowadzenia plebi­
scytu w ciągu trzech miesięcy 
„mogłoby być przedmiotem ro­
kowań”, ale dodał, iż „w każ­
dym wypadku należy wysłuchać 
ludności Kaszmiru i Dżammu”.

Tymczasem walki wzdłuż gra 
nicy Indii z zachodnim Paki­
stanem toczą się nadal. Rzecz­
nik indyjski oświadczył, iż na 
cierające oddziały indyjskie kon 
trolują obecnie linię kolejową 
łączącą pakistańskie miasto Sial 
kot z Pasrur. Linią tą Pakistan 
transportował dotychczas na 
front północny znaczne ilości 
sprzętu, broni i wojska.

India oznajmiła również, żo 
jej lotnictwo kontroluje obec­
nie przestrzeń powietrzną nad 
pakistańskim miastem Lahore.

Premier Józef Cyrankiewicz
zwiedził zakłady Renault we Flins 
spotkał się ponownie z ptez. de Gauile’em
i wydał pożegnalne przyjęcie
PARYŻ (PAP). W środę 

przed południem premier 
Cyrankiewicz zwiedził pań­
stwowe zakłady Renault w 
Flins.

Państwowe zakłady Re­
nault sprzedały Polsce v 
ciągu ostatnich 4 lat około 
1.000 samochodów turystycz 
nych. W tym samym cza­
sie filia zakładów Renault 
— zakłady Saviem dostar­
czyły dla Warszawy 1.000 
autobusów marki Chaussor.. 
Zakłady Saviem dostarczyh 
ta,kże .Polsce kilka samo­
chód ów-chłód ni.

Na zdjęciu: U Thant 
w czasie ** wtorkowego 
spotkania z ministrem 
obrony Indii, Y. B. Cha- 
vanem (w środku) oraz 
szefem indyjskiego sztabu 
generalnego, J. N. Chaud 
bury (po prawej).

.CAF — Photofax
•------ i

Kolejne spotkanie
ambasadorów
ChRL i USA
WARSZAWA (PAP). W środę, 

15 bm. odbyło się w Warszawie 
kolejne spotkanie ambasadorów 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej. Spotkanie trwa­
ło ponad 2 i pół godziny.

Opuszczając Pałac Myślewic- 
kl, gdzie odbyło się spotkanie, 
ambasador USA, a nastęnnie 
ambasador ChRL złożyli krót­
kie oświadczenia.

Ambasador Stanów Zjedno 
czonych AP — John Cabot c- 
świadczył m. in., że uczestni­
czył w rozmowach od 3 i pół 
roku. Wierzę, powiedział on, że 
rozmowy były pożyteczne ale 
równocześnie ubolewam, że o- 
siągnięto tak mały postęp w 
sprawie zredukowania napię­
cia na Dalekim Wschodzie. Je­
stem przekonany, że mój na­
stępca będzie kontynuował to 
rozmowy w celu osiągnięcia 
postępu. Jest mi przykro, że 
mogę tylko tyle powiedzieć.

Ambasador Chińskiej Repu­
bliki Ludowej — Wang Kuo- 
chuan oświadczył: Nie sądzę,
by zmiana na stanowisku am­
basadora USA miała istotne 
znaczenie dla przebiegu dal­
szych rozmów. W naszym po­
jęciu ważna jest amerykańska 
polityka i akcje, jakie podej­
muje rząd Stanów Zjednoczo­
nych, realizując tę politykę.

Jak poinformowano dzienni­
karzy termin następnego spot­
kania ambasadorów ChRL i 
USA^został wyznaczony na 15 
grudpia br.
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3 ustawy wyjątkowe
BONN (PAP). W dzienniku 

ustaw republiki federalnej o- 
publikowano w środę teksty 
trzech dalszych ustaw z zakre­
su ustawodawstwa wyjątkowe­
go, które uchwalone zostały 
przez Bundestag. Chodzi o u- 
stawy o „zabezpieczeniu zapa­
sów wody”, „budowy schro­
nów” oraz o ustawę o „sa- 
moochronie”, która nakłada na 
ludność szereg zobowiązań.
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Pffil. Berna! chory
LONDYN (PAP). Wybitny U- 

czony angielski i działacz ru­
chu pokoju prof. John Bernal 
po ataku serca został umiesz­
czony w szpitalu. Życiu jego 
jednak nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

John Bernal, profesor kry-] 
stalografii uniwersytetu londyń 
skiego ze względu na stan 
zdrowia zrezygnował w maju 
tir. ze stanowiska prezesa Swia

J^wej Rady Pokoju, które pła­
tował 6 lat.

Komunikat
polsko—francuski
PARYŻ (PAP) Na zapro­

szenie rządu francuskiego w 
dniach od 9 do 16 września 
1965 roku przebywał z ofi­
cjalną wizytą we Francji 
prezes Rady Ministrów Pol 
skiej Rzeczypospolitej Ludo 
wej Józef Cj^rankiewicz, któ 
remu towarzyszyli wicemi­
nister spraw zagranicznych 
Marian Naszkowski i wice­
minister handlu zagraniczne 
go Franciszek Modrzewski.

W czasie swego pobytu 
premier Cyrankiewicz przy­
jęty został przez gen. de 
Gaulle’a prezydenta Republi 
ki Francuskiej i przeprowa­
dził rozmowy z premierem1 
Georges Pompidou, jak rów 
nież z ministrem spraw za­
granicznych Couve de Mur- 
ville. W rozmowach tych u- 
czestniczyli wiceminister 
Naszkowski i wiceminister 
Modrzewski.

Rozmowy, które przebie­
gały w atmosferze dużej 
serdeczności, pozwoliły na 
dokonanie pożytecznej wy­
miany poglądów na temat 
głównych problemów mię­
dzynarodowych interesują­
cych oba kraje, jak również 
na temat stosunków między 
Polską i Francją.

Omówiono w szczególności 
problemy Azji południowo- 
wschodniej, a zwłaszcza za­
niepokojenie, które wywo­
łuje rozwój kryzysu w Wiet 
namie. Obie strony stwier­
dziły, że rozwiązanie tego 
kryzysu może być osiągnię­
te jedynie na drodze pow­
rotu do układów genewskich 
z 1954 roku, które zakła­
dają poszanowanie zasady 
niezawisłości zainteresowa­
nych krajów i nieinterwen­
cji w ich sprawy wewnętrz 
ne.

Rozmowy koncentrowały 
się głównie na zagadnie­
niach europejskich. Obie 
strony uznały za pożądane, 
aby między wszystkimi pań 
stwami kontynentu rozwija­
ła się stopniowo współpraca 
oparta na wzajemnym posza 
ńowaniu Ich suwerenności- 
Zarysowujące się tendencje 
w kierunku normalizacji 
stosunków między Wscho­
dem i Zachodem Europy 
winny być popierane w spo 
sób sprzyjający wytwarza­
niu atmosfery odprężenia.

Obie strony dokonały wy 
miany poglądów na zagad­
nienia dotyczące bezpieczeń 
stwa w Europie i uznały do 
niosłość tych zagadnień. Wy 
raziły one nadzieję, że mo­
żliwe będzie znalezienie roz

wiązań, które przyczynią się 
do ostatecznego utrwalenia 
pokoju w Europie.

Rozpatrzono stosunki dwu 
stronne między obu krajami 
w dążeniu do wykorzystania 
wszystkich możliwości roz­
woju tradycyjnych powią­
zań polsko-francuskich.

Poważny rozwój stosunków 
polsko-francuskich zarysowuje 
się w dziedzinie ekonomicznej. 
Parafowaną w czerwcu 1955 r. 
pięcioletnią umowę handlową 
podpiszą wkrótce w Warsza­
wie polski minister handlu za 
granicznego Witold Trąmpczyń- 
ski i francuski minister finan­
sów pan Giscard d’Estaing. U* 
mowa ta otworzy nowe perspek 
tywy dla handlu między obu 
krajami. W ramach zrównoważo 
nego wzrostu obrotów, umowa 
przewiduje wzajemną wymianę 
wyrobów przemysłowych i urzą
9 Dokończenie na str. 2

W dniu 14. IV. 65 r. 
w Pałacu Staszica w War 
szawie rozpoczął obrady 
I Międzynarodowy Kon­
gres Archeologii Słowian 
skiej. W tej wielkiej im­
prezie naukowej bierze 
udział kilkuset uczonych 
z 19 krajów. Obrady ma­
ją na celu podsumowa­
nie prac prowadzonych w 
ostatnim XX-leciu nad 
wczesnośredniowiecznymi 
dziejami Słowiańszczyzny.

Na zdjęciu: to kulua­
rach kongresu. Dr Zo­
fia Hołowińska (Poznań) 
w rozmowie z dr A. Ab­
ramowiczem (Łódź).

1 Państwowe zakłady Renault 
zatrudniają 50.000 osób, a ich 
dzienna zdolność produkcyjna 
wynosi 3.000 pojazdów.

Po zwiedzeniu fabryki Szei 
rządu wraz z towarzyszącymi 
mu osobami odbył krótkie spot 
kanie z członkami dyrekcji za­
kładów Renault. Podczas ros 
mowy poruszono zagadnienia 
dotyczące możliwości współpra 
cy między zakładami Renault 
a polskim przemysłem samo­
chodowym.

* * *

Po powrocie z Flins pre 
zesa Rady Ministrów PRL, 
Józefa Cyrankiewicza, po 
dejmowala francuska prasa 
dyplomatyczna tradycyjnym 
śniadaniem.

Zgromadziło ono rzadkc 
notowaną liczbę, bo ponad 
130 dziennikarzy i publicy­
stów krajowych oraz bar­
dzo wielu korespondentów 
zagranicznych akredytowa­
nych w Paryżu. Obecni by­
li przedstawiciele wszyst­
kich światowych agencji 
prasowych, szeregu rozgłot 
ni radiowych i stacji TV.

Przemówienie wstępne 
prezesa Rady Ministrów 
PRL, a następnie odpowie­
dzi udzielone przezeń na py 
tania obecnych, trwały go­
dzinę.

POŻEGNALNA WIZYTA 
U GENERAŁA 
DE GAULLE’A

W środę o godz. 16 minut 
30 prezes Rady Ministrów 
PRL Józef Cyrankiewicz 
przybył do Pałacu Elizej­
skiego, gdzie odbyło się koń 
cowe spotkanie szefa rządu 
polskiego z prezydentem, de 
Gauile’em.

Rozmowa premiera Cyran 
kiewicza z prezydentem de 
Gauile’em — trzecia z kolei 
— odbyła się tym razem w 
rozszerzonym gronie.

Rozmowy w Pałacu Elizej 
skim trwały godzinę J 15 
minut.

Obrady rządu NRF
poświęcone wizycie 
Cyrankiewicza we Francji
BONN (PAP). Sprawą wizyty 

premiera Cyrankiewicza w Pa­
ryżu zajmował się w środę rząd 
zachodnioniemiecki, obradujący 
pod przewodnictwem kanclerza 
Erharda. Poinformował o tym 
dziennikarzy na konferencji 
prasowej w Bonn rzecznik rzą­
du von Hase. Oświadczył on, iż 
gabinet NRF jeszcze raz po­
twierdził swoje znane stanowi­
sko, kwestionując granice na 
Odrze i Nysie.
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Kryzys grecki trwa
ATENY (PAP). — Narodowa 

unia radykalna ERE gotowa 
jest do „symbolicznego” u- 
czestniczenia w rządzie grec­
kim, jaki utworzyć ma w naj­
bliższych dniach b. wicepre­
mier Stefanopulos, który przy­
puszczalnie otrzymać ma man­
dat od króla — dowiaduje się 
agencja France Presse w śro­
dę wieczorem.

Niemniej, sprawa utworzenia 
rządu pozostaje nadal otwarta, 
gdyż wciąż brak jest większo­
ści parlamentarnej, która u- 
dzieliłaby Votum zaufania 
ewentualnemu rządowi Stefa- 
ncpulosa.

Opuszczającego pałac premie­
ra PRL obstąpili dziennikarze 
i fotoreporterzy prosząc o wy­
powiedź na temat dalszego cią­
gu dialogu polsko - francus­
kiego. „Dalszy ciąg — odpo­
wiedział premier Cyrankiewicz 
— to będzie przyjazna realiza­
cja dalszego rozszerzania na­
szej współpracy we wszystkich 
dziedzinach, współpracy, która 
dzięki tej wizycie zostanie roz­
szerzona, a jej waga dla na­
szych narodów podkreślona”.

Na pytanie dotyczące przysz­
łych wizyt francuskich w Pol­
sce Józef Cyrankiewicz odpo­
wiedział, że wkrótce przybędzie 
do Warszawy minister finan­
sów i gospodarki Giscard 
d’Estaing w celu konkretyzacji 
i podpisania polsko - francus­
kiej umowy handlowej oraz dal 
szego rozszerzenia współpracy 
gospodarczej.

PRZYJĘCIE 
W AMBASADZIE PRL
W środę w godzinach wie­

czornych ambasador PRL

Rok XXI, nr 220 (5535) Cena 80 gr

Czwartek, 16 września 1965 r.

XIV Plenum CRZZ
zakończyło obrady
WARSZAWA (PAP). — 

XIV Plenum CRZZ zakoń­
czyło w środę 2-dniowe ob­
rady.

Plenum uchwaliło wytycz­
ne w sprawie udziału związ 
ków zawodowych i samorzą­
du robotniczego w doskona­
leniu planowania i zarządza 
nia w latach 1966 — 70 oraz 
podjęło uchwałę o zada­
niach instancji związkowych 
i samorządu robotniczego w 
dziedzinie podwyższania kwa

lifikacji zawodowych 1 wy­
kształcenia ogólnego pracow 
ników gospodarki uspołecz­
nionej.

Plenum wysłuchało spra­
wozdania przewodniczącego 
CRZZ, wiceprzewodniczące­
go SFZZ — Ignacego Logi- 
Sowińskiego z obrad 29 se­
sji Komitetu Wykonawczego 
SFZZ oraz wybrano delega­
cję polską na VI Światowy 
Kongres Związków Zawodo­
wych.

JL.J
Uroczystość składania wieńcóto na Mont Valerien.
Od lewej: gen. de Camas, minister weteranów Jean Sainteny, premier Cy­

rankiewicz.
we Francji Jan Druto wy­
dał przyjęcie z okazji po­
bytu w Paryżu prezesa Ra­
dy Ministrów Józefa Cyran­
kiewicza.

Wśród gości znajdowały 
się grupy Polonii francus­
kiej z różnych departamen­
tów. Obecna była pani Lan- 
gevin — wnuczka Marii 
Curie-Skłodowskiej.

Przyjęcie upłynęło w ser­
decznej atmosferze,

Z okazji wizyty we Francji 
premiera Cyrankiewicza na ad­
res ambasady w Paryżu napły­
nęło wiele listów podpisanych 
przez setki rodaków zamieszka­
łych we Francji. Wyrażają oni 
radość z odwiedzin szefa rzą­
du ich pierwszej ojczyzny i 
przesyłają wyrazy głębokiej 
sympatii dla rządu i narodu 
polskiego.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA NAUKOWO - 

TECHNICZNA ZAKOŃCZYŁA OBRADY

0 dalszy wzrost mechanizacji
robót wodno - " , '

Trzeci i ostatni d;;ień ob­
rad międzynarodowej kon­
ferencji naukowo-technicz­
nej w Sopocie, poświęconej 
mechanizacji robót wodno- 
melioracyjnych, upłynął pod 
znakiem szerokiej dyskusji. 
Zabierający głos naukowcy 
i specjaliści — praktycy 
podkreślali, że duże natę­
żenie prac melioracyjnych 
w przyszłej pięciolatce wy-

Zwiększony import owoców
nie ratuje sytuacji na rynku

CAF — fot. Uchymiak

WARSZAWA (PAP). Mi­
mo że rozpoczęły się zbio­
ry gruszek, śliwek i jabłek 
późniejszych odmian — na 
rynku wybór jest mały, a ce 
ny dość wysokie. Straty spo 
wodowaną kaprysami pogo­
dy są nie do odrobienia.

Fachowcy z ogrodniczej bran­
ży twierdzą, że stosunkowo naj 
lepiej wypadły jabłka odmian 
zimowych, ale w sprzedaży znaj 
dą się dopiero późną jesienią 
i w miesiącach zimowych.

Ażeby chociaż częściowo uzu 
pełnić krajowe niedobory owo­
ców, zawarto kontrakty na do 
stawę ponad 100 tys. ton owo­
ców i warzyw z Bułgarii, Wę­
gier, Rumunii i Jugosławii. Jest 
to największy import w tej 
dziedzinie na przestrzeni ostat­
nich lat. AktuaJna jest sprawa 
daiszych kontraktów.

Znaczna część zagranicznych 
owoców i warzyw znalazła się 
już na rynku. Jednakże jest 
to przysłowiowa kropla w mo­
rzu potrzeb. Importowane brzog 
kwinie, morele, arbuzy, a ostat 
nio i winogrona — znikają ze 
sklepów błyskawicznie.

W drugiej połowie bm. mo-

Protjttoza pnqodv
Przewidywany przebieg pogo­

dy dla wybrzeża wschodniego 
na 16 bm.

Zachmurzenie małe, okresami 
umiarkowane. Temperatura ok. 
17 stopni. Wiatry słabe połud- 
nł<iWOrzach o d_nie,v.

żerny oczekiwać dużych dostaw 
winogron z Bułgarii, Rumunii, 
Jugosławii i Węgier. Zakupiono 
bowiem ponad 35 tys. ton tych 
owoców (wobec 20 tys. ton w 
ub. roku), z czego dotychczas 
dotarło 1220 ton. Dostawy wi- 
nogron potrwają do pierwszych 
dni listopada. W najbliższych 
dniach w sprzedaży znajdą się 
również importowane śliwki z 
Jugosławii i Rumunii. Na Wę 
grzech zakupiono jabłka dosko 
nałej odmiany Jonathan.

---- ©-----

W Genewie apel 
o wstrzymanie 
podziemnych 
prób jądrowych
GENEWA (PAP). S krajów 

niezaangażowanych zaapelowa­
ło w środę do mocarstw nuk­
learnych o natychmiastowe 
wstrzymanie podziemnych prób 
jądrowych.

Apel ten zawarty jest w jed­
nym z dwóch memorandów 
przedstawionych na środowym 
posiedzeniu genewskiego komi­
tetu rozbrojeniowego przez Bra­
zylię, Birmę, Indie, Etiopię, 
ZRA, Nigerię, Szwecję i Mek­
syk. Drugie memorandom neu- 
trałów nalega, aby posunięciom 
zmierzającym do zakazu roz­
przestrzeniania broni jądrowej 
towarzyszyły kroki w kierun­
ku wstrzymania wyścigu zbro­
jeń nuklearnych, > -

magać będzie coraz szyb­
szej ich mechanizacji. W 
latach 1966 — 1970 nakła­
dy na meliorację wynieść 
mają ok. 23 mld zł — stwa­
rza to konieczność rozwija­
nia mechanizacji we wszyst­
kich rodzajach robót wod­
no-melioracyjnych, tym bar­
dziej, że coraz bardziej od­
czuwa się deficyt siły ro­
boczej. Występuje on szcze­
gólnie ostro w woj. gdań­
skim, gdzie potrzeby w za- 
kresie zatrudnienia możemy 
pokryć z miejscowych re­
zerw zaledwie w ok. 35 
proc.

Wielu dyskutantów wskazy­
wało na potrzebę dalszego udo­
skonalenia maszyn melioracyj­
nych i osprzętu oraz poszuki­
wania nowych rozwiązań kon­
strukcyjnych, przy czym cho­
dzi tu przede wszystkim o no­
we maszyny dla najbardziej ty­
powych i pracochłonnych ro­
bót, jakimi są drenowania, 
W'szystkie dotychczasowe ma­
szyny drenarskie nie pozwala­
ją bowiem na pełne zmecha­
nizowanie prac, a poza tym są 
zbyt ciężkie i kłopotliwe w 
transporcie. Ostatnio Instytut 
Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa wykonał udany pro­
totyp koparki drenarskiej, któ­
ra zaprezentowana została przed 
wczoraj uczestnikom konferen­
cji na pokazie w Pruszczu Gd, 
Koparka ta, pracująca w połą­
czeniu z ciągnikiem „Ursus’% 
zdaje doskonale egzamin i dla­
tego należałoby jak najszybciej 
wprowadzić ją do seryjnej pro, 
dukcji.

Na konferencji postulowano 
także uruchomienie przez prze­
mysł krajowy produkcji części 
zamiennych do maszyn impor­
towanych oraz zwiększenie iloś­
ci i asortymentu tych części 
do maszyn produkcji krajowej. 
Ponadto zwrócono uwagę na 
potrzebę podniesienia jakości 
dokumentacji technicznej i 
przeszkolenia projektantów w 
zakresie mechanilzacji robót 
wodno-melioracyjnych.

Wszystkie fe uwagi i po­
stulaty znalazły wj'raz w 
podjętych na zakończenie 
konferencji wnioskach, pre­
cyzujących kierunki dalsze­
go rozwoju mechanizacji ro­
bót wodno - melioracyjnych 
w Polsce* ' (rb) j
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Czy „Mazowsze“ będzie pływać 
w czarterze szwedzkim lub norweskim?
I
i
W

Sprawa właściwego wykorzystania naszego stat 
ku pasażerskiego „Mazowsze” jest od dłuższego 
czasu przedmiotem troski dyrekcji Żeglugi Gdań­
skiej — i to z dwóch punktów widzenia: zapewnie­
nia statkowi pełnej frekwencji w czasie rejsów o- 
raz pełnej rentowności. Oba te zagadnienia zresz­
tą ściśle się ze sobą łączą.

tym roku w rejsach 
Gdynia — Świnoujście

mu przedsiębiorcy „Mazow­
sze” bardzo się podobało.

Również w Oslo (Norwegia) 
dyrektor tamtejszego przed­
siębiorstwa turystycznego
„Mytravel” p. Erik Myhrs 
wyraził chęć wydzierżawienia 
w roku przyszłym „Mazow­
sza” dla odbycia kilku rej-’ 
sów do portów Morza Pół­
nocnego — Amsterdamu, Ham 
burga i dodatkowo Kopen­
hagi, P. Myhre w swoim 
czasie dzierżawił od Rosjan 
statek pasażerski „Baszkiria”, 
jednak okazał się on zbyt 
wielki i w efekcie zbyt kosz­
towny dla jego celów. 
gplYR. Myślicki w czasie 

swej podróży widział 
wiele wodolotów, eksploato 
wanych w żegludze pasa­
żerskiej zarówno w Danii 
jak w Norwegii. Utrzymują 
one np. stalą komunikację 
na trasie Kopenhaga — Mai 
moe oraz wykonują rejsy 
turystyczne, w których zre­
sztą nie są całkowicie wy­
korzystane. Norwescy ar­
matorzy eksploatują je rów 

cych na samą myśl o mor-jnież we fiordzie Oslo. Cena 
skiej chorobie. I biletu jest dość wysoka,

Ta „zła sława” naszego'wynosi bowiem 24 korony, 
statku jest poważnym ha- Drugie spostrzeżenie — to ma
mulcem jego popularności, *» «bsada «*ogowa, , ... i , , skandynawskich „białych flot”,podobnie jak lęk przed po- 0 p0ł0Wę mniejsza niż u nas. 
dróżarni morskimi u więk- 140 osobowy statek motorowy 
szóści naszych rodaków. Za Obsługiwany jest jedynie przez 
granicą, w krajach skandy
Rawskich ludzie są bardziej kj 350-osobowe przea załogę 
przyzwyczajeni zarówno do składającą się z 4 osób, pod- 
kłopotów jak i przyjemno-

statek był wykorzystany 
słabo, na co niewątpliwie 
miała wpływ zla, deszczo­
wa i sztormowa pogoda, któ 
ra wystraszyła ewentual­
nych kandydatów. W ub. 
łOku na tej samej trasie 
frekwencja sięgała 80 pro­
cent. Słabo również były 
obsadzone nierentowne rej­
sy po Zatoce Gdańskiej. W 
przyszłym roku do tego ce­
lu przeznaczane będą wy­
łącznie mniejsze jednostki, 
a „Mazowsze” będzie eks­
ploatowane wyłącznie w rej 
sach zagranicznych, do któ 
rych ten statek najbardziej 
się nadaje.

Ale i to sprawy nie za­
łatwia, gdyż również w rej­
sach zagranicznych pow­
stają częste trudności w 
skompletowaniu odpowied­
niej ilości pasażerów, drżą

czas gdy u nas statki tej wiel­
kości obsługuje 8 marynarzy. 
Oczywiście rzutuje to wydatnie 
na koszt eksploatacji statku, 
niewiele podnosząc jego bez­
pieczeństwo. Armatorzy skan­
dynawscy są o tyle w lepszym 
położeniu od naszych, że ich 
statki wykorzystywane są ko­
munikacyjnie przez cały rok 

Rzucała się również w 0- 
czy oszczędność armatorów 
skandynawskich. Ich „dwór 
ce morskie” — to najczęś­
ciej niewielkie, skromne

techniczne. Obie strony wyra­
ziły zadowolenie z wysokiego 
poziomu wymiany kulturalnej

Komunikat 
poisko-francusXi
© Dokończenie ze str. 1
dzeń inwestycyjnych, którą uzu 
pełniać będą również obroty 
handlowe w dziedzinie surow- 
sów ważnych dla gospodarki 
obu krajów.

Obie strony wyraziły życze­
nie "foz^-krzenia zakresu wy­
miany .-przewidzianej w umo­
wie 1 jrtzwijania kooperacji w 
dziedzinie przemysłu.

Przedmiotem rozmów były 
również polsko-francuskie sto- 

baraki, często tylko wiaty j sunki kulturalne, naukowe i 
często, nawet budynki niej 
dające oczekującym pasa-,
Żerom żadnego schronienia, j osiągniętego na podstawie dwu 
Pałace kosztują — toteż 1! letnich programów oraz pod- 
Szwedzi i Duńczycy, bogal- kreśliły znaczenie współpracy

naukowej między obu krajami. 
Uważają one za pożądane wza 
jemne rozszerzanie w obu kra 
jach znajomości ich kultury i 
języków.

W związku z tym obie 
strony postanowiły rozpo­
cząć wkrótce rokowania w 
sprawie zawarcia urnowi 
kulturalnej oraz umowy o 
współpracy naukowo-techni 
cznej. Umowy te winny umo 
żliwić wzbogacenie wymia­
ny między obu krajami w 
tych dziedzinach.

Wyrażając zadowolenie z 
atmosfery zrozumienia i ser 
deczności, w jakiej odbywa­
ły się rozmowy polscy i 
francuscy mężowie stanu 
podkreślili doniosłość tego 
pierwszego spotkania. Poro 
zumiano się co do kontynu­
owania kontaktów i wymia­
ny poglądów między obu 
rządami na zagadnienia in­
teresujące oba kraje w ce-

si od nas, wolą pieniądze 
przeznaczać na inne cele.

(a)
-----@-----

Gdańska Fa&ryka

Opakowań Blaszanych
25 do 133* w o

sztandar przechodni
Popularna „Blaszanka” 

gdańska może się poszczycić 
nowym sukcesem. We współ 
zawodnictwie międzyzakłado 
wym w ramach Zjednocze­
nia Przemysłu Wyrobów Me 
talowych zajęła w II kwar­
tale br- I miejsce oraz zdo­
była sztandar przechodni mi 
nistra przemysłu ciężkiego 
i Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Metalow­
ców.

Sztandar zostanie załodze lu pogłębienia istniejącej
uroczyście przekazany w 
dniu 25 bm. w świetlicy za­
kładowej.

Gratulujemy.

już współpracy, która opie­
ra się na uczuciach wzajem 
nej przyjaźni narodu polskie

erg go i narodu francuskiego.
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Po zaciętym meczu pierze Lechii
przegrali 1=2 z IMS Gdynia

Do tradycji już 
że lokalne derby piłkarskie 
należą do wyjątkowo zacię­
tych. Tak też było wczo­
raj na stadionie Lechii w 
czasie Ii-ligowego spotkania 
pomiędzy Lechią a MZKS

należv Gadecki, Ryciak (Włodarczyk), 
J. gt Gaöeckii Filipiak, i.iatyjek.

Pierwsze minuty tego me­
czu upłynęły ptod znakiem 
energicznych ataków piłka­
rzy gdyńskich, efektem cze­
go było zdobycie w 10 min 
przez Z. Gadeckiego bram

nerwy i sędzia Sekuła i 
Olsztyna musiał niezliczoną 
ilość razy interweniować, 
aby utrzymać porządek na 
boisku.

Inna rzecz, że interwencje 
sędziego i skrzętne zapisywa­
nie w notosic sędziowskim co 
bardziej zapalczywych piłkarzy 
nie zawsze odnosiły skutek, 
stąd też obawiam się, te po 
środowym meczu obie drużyny 
będą miały sporo inwalidów. 
Chyba jednak nie o to w der- 
bach chodzi, aby „unieszkodli­
wić” kontrpartnerów na naj­
bliższe kilka spotkań?

Środowe spotkanie Lechii 
z MZKS Gdynia zakończyło 
się porażką gdańskiego ze­
społu 1:2 (1:1), choć z prze­
biegu gry gdańszczanie za­
służyli co najmniej na remis. 
Bramki dla MZKS Gdynia 
zdobyli: w 10 min. Z. Gadec 
kl i w 57 min. z wolnego 
Baczyński. Dla Lechii: w 31 
min. Wierzyński. Sędziowiał 
Sekuła z Olsztyna. Widzów 
ok. 8 tys.

LECHIA: Gronowski, Kędzia,
Korynt, Żemojtel, Kunikowski, 
Musiał, Maksymiuk, Wierzyński, 
Apolewicz, Sionek, Hartmann 
(Charczuk).

MZKS GDYNIA: Jaśkowiak,
Olszewski, Kwiatkowski, Jarzą­
bek, Baczyński, Motowidło, Z.

sei morskiej podróży, stąd 
wielka popularność statków 
pasażerskich. I

P&RZEKONAŁ się o tym 
■ w czasie niedawnej 

podróży do krajów skandy­
nawskich dyrektor naczel­
ny Żeglugi Gdańskiej J. 
Myślicki. Odbył on kilku-, 
nastodniową podróż „Ma­
zowszem” do Korenliagi, 
Malmoe i Oslo wraz z wy­
cieczka Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko - Norweskiej.

W Malmoe agent „Mazow­
sza” p. Holm Hansen z firmy 
Frank Tobiescn wyraził chęć 
wydzierżawienia „Mazowsza” 
w przyszłym roku na kilka 
rejsów turystycznych po Bał 
tyku Pasażerami naszego 
statku byłaby młodzież 
szwedzka, lubiąca podróże 
morskie. Młodzi Szwedzi przy 
pływaliby z Malmoe poprzez 
Danię do Sopotu ewent. Gdy 
ni i dalej do Helsinek, Le­
ningradu i Visby. Szwedzkie-

Dziekan i Rada Wydzia­
łu Chemicznego Politechniki 
Gdańskiej, zawiadamiają, że 
w dniu 25 września 1965 r. 
o godz. 9 w Audytorium 
Chemii odbędzie Się

PUBLICZNA OBRONA
PRACY DOKTORSKIEJ

mgra inż. Ireny Nowosz- 
ArkuszewskieJ.

Tytuł pracy: „Niektóre zja­
wiska fizyko-chemiczne to­
warzyszące procesom elek- 
troforetycznym w kolum­
nach”.

Promotor — prof, dr inż. 
T. Pompowski.

Recezenci — prof. dr A. 
Smoczkiewiczowa z WSE 
Poznań, prof, dr Ä. Górski 
z Politechniki Warszawskiej.

Z pracą doktorską i opi­
niami recenzentów, można 
zaznajomić się w czytelni 
czasopism Biblioteki Głów­
nej Politechniki Gdańskiej.

4911-K

Dziekan i Rada Wydzia­
łu Chemicznego Politechniki 
Gdańskiej, zawiadamiają, ża 
w dniu 25 września 1965 r. 
o godz. 10.15 w Audytorium 
Chemii odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA 
PRACY DOKTORSKIEJ

mgra inż.
Ireny Kwiatkowskiej.

Tytuł pracy: „Badania nad 
kinetyką fenolizy cztero­
chlorku krzemu”.

Promotor — prof, dr inż. 
Wl. Rodziewicz.

Recenzenci — prof, dr A. ■ 
Basiński z Uniwersytetu To­
ruńskiego, doc. mgr inż. St, 
Ostrowski z Akademii Me­
dycznej w Gdańsku.

Z pracą doktorską i opi­
niami recenzentów, można 
zaznajomić się w czytelni 
czasopism Biblioteki Głów­
nej Politechniki Gdańskiej.

4912-K

Dziekan i Rada wydzia­
łu Chemicznego Politechniki 
Gdańskiej, zawiadamiają, że 
w dniu 25 września 1955 r. 
o godz. 11.30 w Audytorium 
Chemii odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA 
PRACY DOKTORSKIEJ

mgra inż. Stanisława 
Mydlarczyka.

Tytuł pracy: „Wpływ nie­
których parametrów na 
przebieg katalitycznego utle­
niania fenolu w roztworach 
wodnych”.

Promotor — prof, dr niż. 
T. Pompowski.

Recenzenci — prof, dr inż. 
A. Grossman z Politechniki 
Śląskiej, doc. dr Kępiński a 
Politechniki Szczecińskiej.

Z pracą doktorską i opi­
niami recenzentów, można 
zaznajomić się w czytelni 
czasopism Biblioteki Głów­
nej Politechniki Gdańskiej.

4913-K

Dziekan i Rada Wydzia­
łu Architektury Politechniki 
Gdańskiej zawiadamiają, że 
w dniu 27 września 1965 r. 
o godz. 12 w sali 313 gma­
chu główmego Politechniki 
Gdańskiej odbędzie się

PUBLICZNA DYSKUSJA 
NAD ROZPRAWĄ 

DOKTORSKĄ
mgra inż. arch. Czesława 
Swedrzyńskiego na temat: 
„Organizacja i forma ośrod­
ków usługowych w jednost­
kach urbanistycznych”.

Promotor: prof. "Władysław 
Czerny z Politechniki Wro­
cławskiej.

Recenzenci: prof. Włady­
sław Czarnecki z Politech­
niki Poznańskiej, prof. Ste­
fan Porębowicz z Politechni­
ki Gdańskiej.

Z oracą i opiniami recen­
zentów można zapoznać się 
v/ czytelni czasopism Biblio­
teki Głównej Politechniki 
Gdańskiej, Gdańsk-Wrzeszcz, 
ul. Majakowskiego 11-12.

4372-K

Gdynia. Piłkarze walczyli t i ^ Gdynianie jeszcze atako- 
taką ambicją, lak zacięcie, waj^ choć przez parę minut 
że momentami ponosiły len gra.^ w dziesiątkę po po­

ważnej kontuzji odniesionej 
przez Ityciaka (zastąpił go 
wkrótce (Włodarczyk). Po­
woli jednak Lechia doszła 
do siebie po „szoku” jakim 
była utrata bramki i zaczę­
ła zdobywać coraz wyraź­
niejszą przewagę, która w 
miarę zbliżania się do koń­
ca meczu — rosła.

Falowe ataki Lechii na­
potykały na zdecydowanie 
grającą defensywę gdyńską. 
W 31 min. jednak jeden z 
ataków zielono - białych 
zakończył się dalekim strza­
łem Wierzyńskiego i... stan 
meczu brzmiał 1:1.

O ile goście nie rezygnu­
jąc ze sporadycznych i nie­
raz groźnych kontrataków 
raczej nastawili się na utrzy 
manie wyniku, o tyle Le­
chia atakowała nadal z wie] 
kim impetem. Również po 
przerwie napór drużyny 
gdańskiej nie malał. Zupeł­
nie niespodziewanie jednak 
w 57 min. w czasie jedne­
go z kontrataków gdyńskich 
obrońca Lechii na własnym 
przedpolu podniósł zbyt wy­
soko nogę. Podyktowany 
przez sędziego rzut wolny 
wykonał Baczyński. Dość 
silny dolny strzał znalazł 
lukę w murze gdańskich 
obrońców i piłka wpadła do 
bramki obok zaskoczonego 
takim obrotem sprawy Gro­
nowskiego.

Od tego momentu ataki 
Lechii jeszcze się wzmogły, 
ale obrońcy MZKS Gdynia 
i bramkarz Jaśkowiak dwoi­
li się i troili, aby nie do­
puścić do utraty bramki, co 
też im się w pełni udało.

W zespole MZKS Gdynia 
na wyróżnienie zasługują 
obrońcy z Baczyńskim i 
Kwiatkowskim na czele oraz 
bramkarz Jaśkowiak, w ata 
ku zaś chyba Z. Gadecki. 
W Lechii nieźle zagrała 
obrona, choć momentami 
Kędzia był zbyt wolny. Do­
brze zaprezentował się Ku­
nikowski w pomocy oraz 
Wierzyński w ataku. Sła­
biej wypadł Sionek, (st)

Górnik wygrał
3:1 w Linzu

Bardzo dobrze wystarto­
wali w tegorocznym klubo­
wym Pucharze Europy pił­
karze mistrza Polski, Gór­
nika Zabrze. W pierwszym 
meczu, który w środę odbył 
się w Linzu, pokonali oni 
mistrza Austrii, zespół Łask 
3:1 (2:0). Bramki dla za-
brzan zdobyli: Wilczek — 2 
oraz Musiałek, natomiast 
dla gospodarzy — Koeglber 
ger. Spotkanie wzbudziło du 
że zainteresowanie — oglą 
dało je ponad 30.000 widzów.

----*-----
i liqa piłkarska

W rozegranych w środę spot­
kaniach piłkarskich o mistrzo­
stwo I ligi uzyskano następują 
co wyniki: Gwardia Warszawa
— Wisła 1:2, ŁKS — Legia 0:0, 
Odra — Zawisza 1:2, Polonia — 
Śląsk 1:1, GKS Katowice — 
głębie 1:0, Ruch — Szombierki 
2:3.

---- ©-----
H li (ja piłkarska

W rozegranych w środę spot 
kaniach siódmej kolejki roz­
grywek o mistrzostwo II ligi 
piłkarskiej uzyskano wyniki: 
Raków Częstochowa — Motor 
Lublin — 1:4 (1:1), Hutnik No­
wa Huta — Górnik Kochłowi- 
ce 2:0 (0:0), Górnik Wałbrzych
— Victoria Jaworzno 2:2 (1:1), 
Cracovia — Unia Racibórz 3:0 
(0:0), Lech Poznań — Garbar­
nia Kraków 0:0, Stal Mielec
— Thorez Wałbrzych — 3:3
(1:1), Lechia Gdańsk — MZKS 
Gdynia 1:2 (1:1). Spotkame
Start Łódź — Pogoń Szczecin 
zostało przełożone na 22 bm.

TABELA
1. Victoria 11:3 14—5
2. Pogoń 10:2 18—7
3. Cracovia 8.6 9—6
4. Raków 8:6 9—8
5. MZKS GDYNIA 8:6 lt—11
6. Thorez 7:7 10—9
7. Górnik Kochłow. 7:7 10—11
8. LECHIA 7:7 4—5
9. Górnik Wałbf 7:7 10—1J

10. Garbarnia 7:7 6—9
11. Hutnik 6:8 9—S
12. Stal Mielec 6:8 ii—ia
13. Lech 5:9 8-8
14. Motor Lublin 5:9 6-8
15. Start Łódź 4:8 2—«
16. Unia Racibórz 4:10 4—li

Linia łotnfeza
Warszawa-Koszalin
czynna cały mk

WARSZAWA (PAP). Dyrekcja 
PLL „Lot” postanowiła włą­
czyć Koszalin do sieci stałych 
krajowych portów lotniczych. 
Tak więc loty na linii Warsza­
wa — Koszalin będą trwały ca 
ły rok. W sezonie jesiennym i 
zimowym, codziennie na trasie 
Warszawa — Koszalin i z pow­
rotem będzie kursował samolot 
„11-14”.

Dziś premiera Międzynarodowego Cyrku „Poznań” w Gdyni Telefon 
00*87

PRZETARGI I LICYTACJE
SPRZEDAŻ

SZCZENIAKA boksera prę 
gowanego, wybitnego, im­
portowanego — sprzedam. 
Piotrowska, Sopot, Pstrow 
skiego 17.__________ G-8447
T,0PEL OLIMPIA” — tanio
sprzedam. Malbork — K. 
Marksa 70, Bernard Bul- 
c; ak. . P-1413

MASZYNĘ młockarnię — 
sprzedam. Cena do uzgod­
nienia. Mateusz Chruściel, 
Gołębiewo Wielkie,' poczta 
Sobowidz, pow. Gdańsk.
POZIOMKI, ogrodowe sa­
dzonki bezpędowe 50 gr, 
truskawki, nowość, owo­
cujące do mrozów 4 zł wy 
syłam pocztą. Brzezińska, 
Poznań 13, Osiedle. P-1425

Wszystkim, którzy oka 
zali wiele. serca i pomo­
cy oraz wzięli udział w 
pogrzebie mego męża

ś. t P- 
ROMUALDA’ 

BARBURSKIEGO
a w szczególności Dy­
rekcji Stoczni Gdańskiej, 
Radzie Zakładowej Wy­
dział M-l, sąsiadom, ko­
leżankom i kolegom ZUS 
oraz krewnym i znajo­
mym serdeczne podzię­
kowanie składa

ŻONA Z CÓRKAMI
G-8223

Wszystkim, którzy oka 
zali wyrazy współczucia 
oraz wzięli udział w po­
grzebie mego ukochane­
go ojca

L t P.

Kazimierza
Karpińskiego

serdeczne podziękowania 
składa

SYN
S-3828

W dniu 15 września 
wieku lat 67

prof. zw. dr fil. ZYGMUNT LEDÖCHOWSKI 
organizator i długoletni kierownik Katedry 
i Zakładu Chemii i Technologii Leków 
Politechniki Gdańskiej, kierownik Pracowni 
Związków Heterocyklicznych Instytutu Che­
mii Organicznej PAN, odznaczony Medalem 
Dziesięciolecia oraz Krzyżem Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.
W Zmarłym tracimy swego profesora, nieodża­

łowanego kierownika i wychowawcę, szlachetnego 
i bliskiego nam człowieka o wielkim sercu.

Wyprowadzenie zwłok z kaplicy Akademii Me­
dycznej W Gdańsku odbędzie się dnia 17 wrze­
śnia br. o godz. 9.

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 września br. w 
Warce kolo Warszawy.

PRACOWNICY
KATEDRY, ZAKŁADU I PRACOWNI PAN

TUSZ do długopisów z 
atestem stwierdzającym wy 
seką jakość sprzedaje wy­
twórnia, Warszawa, Sko- 
Iimowska 5.________ K-4S26
DWA piece kaflowe sprze 
dam. Sopot - Wyścigi — 
Głowackiego 5, godz. 15-17
„WIATKĘ” tanio 
dam. Tel. 41-47-48.

sprze-
G-B230

NIERUCHOMOŚCI
MALBORK: odstąpię do-
mek Jednorodzinny wyłą­
czony. Henryk Król, Mal- 
bork, Kasprowicza 1,_____
DOM jednorodzinny trzy 
pokoje z kuchnią Pruszcz 
Gdański, sprzedam, ulica 
Gen. Świerczewskiego 7.

Dyrekcja PHD „JUBI­
LER” w Gdańsku prosi 
klienta, który w okresie 
od 1. VI. br. do 15. VII. 
br. zakupił

ZEGAREK KRAJOWY
na paragon podlegający 
losowaniu, nr 161111 — o 

ZGŁOSZENIE SIĘ 
w sklepie PHD „Jubi­
ler” w Gdańsku-Wrzesz- 
czu celem odbioru pre­
mii w postaci zegarka 
w cenie 600 zł.

K-4905

Księżom, krewnym, są­
siadom, kolegom i zna­
jomym, którzy oddali 
ostatnią posługę kocha­
nemu mężowi i tatu­
siowi

i. t P.
Feliksowi KONEWKA

serdeczne podziękowanie 
składa

ŻONA Z DZIEĆMI 
G-8530____________________

Wszystkim, którzy wzię 
li udział w pogrzebie 
tragicznie zmarłego

ś. t p.

Tadeusza
Wolińskiego

a w szczególności Dy­
rekcji, Radzie Zakłado­
wej, POP „Malmor” oraz 
kolegom i znajomym ser 
cieczne podziękowania

Srebro /łom
kupuje

„Ars Christiana” 
Gdańsk 
sklep

ul. Szeroka 26 
godz. 9—17

K-4343

GOSPODARSTWO rolne 
do 10 ha wezmę w dzier­
żawę względnie dam do­
żywocie. Oferty: Biuro
Ogłoszeń, Gdańsk — pod 
„G-8226”.

ZIEMIĘ orną dwa razy 
5 ha oraz dom z wolnym 
mieszkaniem w Kościerzy­
nie sprzedam. Krawczak — 
Bydgoszcz, 22 Lipca 17—6.

składa
ŻONA I RODZINA

Pani
prof. MIROSŁAWIE 

PILAWSKIEJ 
wyrazy szczerego współ • 
czu'-'a z powodu zgonu 

MATKI 
składają
Uczniowie klasy II Bmp 

TPS w Gdańsku 
G-8578 ________

Podziękowanie
Dyrekcja i Rada Zakładowa Huty Warszawa 

składa
ob. mgr LEONOWI BRYLOWSKIEMU

kierownikowi Szkoły Podstawowej nr 3 w Kar­
tuzach — serdeczne podziękowanie za okazaną 
nam pomoc przy organizowaniu kolonii letnich 
dla dzieci n/pracowników, prowadzenie I turnusu 
kolonijnego oraz stworzenie właściwych warun­
ków, które pozwoliły na wypoczynek 300 dzie­
ciom, poznanie piękna i kultury Szwajcarii Ka­
szubskiej.

PRACA
POMOC do dziecka po­
trzebna. Starogard Gd. — 
ul. Curie-Skłodowskiej 65.

NAUKA
FRANCUSKIEGO Z do­
brym akcentem nauczę. 
Indywidualnie, zbiorowo, 
dorosłych i dzieci. Tel. 
38-914 do 15. G-8224

LEKARSKIE
DR WOŁODŻKO skórne — 
weneryczne, Wrzeszcz — 
Marksa 86, róg Mickiewi­
cza, od godz. 18. G-8518

RÓŻNE
NIEWIDOCZNE okulary — 
dr KłUczyńslci, Warszawa, 
Balonowa 25, czwartki, so­
boty, tel. 44-18-06. K-4S27
ODSTĄPIĘ dwa pomiesz­
czenia w domku jednoro- 
dz'nnym do produkcji lub 
innych usług w centrum 
Wrzeszcza, względnie przy 
stąoię do spółki. Oferty: 
Biuro Ogłoś,'łoń. Gdań=k _ 
pod „8229”,

4864-K

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuch 
nia, stare budownictwo — 
Słupsk — na podobne w 
trójmieście lub okolicy. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń — 
Gdańsk pod „G-8176”.
SAMOTNY poszukuje po­
koju może być nieumeblo- 
wany. Oferty: Biuro Ogło­
szeń, Gdańsk — pod „G- 
8223”.
ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią nowe budownictwo 
(komfort) w Białymstoku 
na równorzędne w trój­
mieście. Białystok, Sien­
kiewicza 28—46, Stando- 
wicz. ._____ _______ G-8241
ZAMIENIĘ 3 pokoje (wy­
gody) stare budownictwo 
w Oliwie na 2 nowe bu­
downictwo, najchętniej v. 
Oliwie. Tel. 52-03-18.
ZAMIENIĘ mieszkanie 2 
pokoje z kuchnią w Pra­
butach na pokój z kuch­
nią w trójmieście. Oferty: 
Biuro OgłoszefK Cdańni« _ 
pod „0-8243”*/

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Sze­
mudzie ogłasza przetarg II ograniczony na sprzedaż 
ciągnika Ursus C-45. Cena wywoławcza 12.000 tys. 
Przetarg odbędzie się dnia 28. 9. 1965 r. w bazie 
Gminnej Spółdzielni Szemud. Warunkiem przystą­
pienia do przetargu jest złożenie wadium w wysoko­
ści 1.200 zł w kasie spółdzielni w Szemudzie najpóź­
niej w przeddzień przetargu. Ciągnik oglądać można 
w bazie Gminnej Spółdzielni w Szemudzie codzien­
nie od godz. 8 do godz. 15. W przetargu mogą wziąć 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze ^oso­
by prywatne. 4375-K

Futrzarska Spółdzielnia Pracy „Lutria”, Gdansk- 
Wrzeszcz ul. Sobieskiego 14 ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie kółek ze sklejki o wymiarach 
grub. 4 mm — 0 35—65 mm. W przetargu mogą brać 
udział przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcy i 
prywatne. Szczegółowych informacji udziela dz. man- 
cllowy tel. 41-08-11. Oferty wraz z kalkulacjami w ko­
pertach zalakowanych prosimy składać w sekretaria­
cie spółdzielni do dnia 30. 9, 1965 r. w godz. 8—10, 
otwarcie ofert nastąpi w dniu 1 października 1965 r. 
o godz. 10. Spółdzielnia zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta względnie unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 4874-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
„Foto-Optyka” w Gdyni zatrudni zaraz kierownika
sklepu W Elblągu wynagrodzenie prowizyjne wg 
układu zbiorowego. Podania wraz z opiniami kie­
rować na adres: Gdynia, ul. Śląska 76-23 teł. 21-37-25

483S-K

Zakłady Okrętowych Urządzeń Elektrycznych w 
Gdańsku ul. Wałowa 63 przyjmą zaraz pracownika 
na stanowisko pełnomocnika zakładu d/s surowców 
wtórnych, wymagane wykształcenie wyższe ekonomi­
czne oraz pracowników fizycznych w zawodzie ślu­
sarza, frezera, spawaczy, 1 murarza — wymagana 
świadectwo szkoły zawodowej lub czeladnicze. Wa­
runki płacy 1 pracy do omówienia na miejscu w 
dziale kadr. 4685 «

Kółko Rolnicze Kosakowo pow. Puck zatrudni na­
tychmiast 3 traktorzystów. Warunki do omówienia na 
miejscu. Dojazd autobusem PKS. 4856-K

Zasadnicza Szkoła Budowlana dla Pracujących nr 2 
Gdańskiego Zjednoczenia Budownictwa w Elblągu, ul. 
Mazurska 3 tel. 28-64 zatrudni inżyniera budowlane­
go względnie technika z długoletnią praktyką na 
stanowisko kierownika zajęć praktycznych. Wyna­
grodzenie WB układu zbiorowego w budownictwie.

4900-K
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Czyżby renesans kawalerii? Na ulicach stolicy pojawili się w dniu 14. IV. 
65 r. kawalerzysci. Byli to statyści, którzy grają w filmie o tragicznym wrześ­
niu 1929 r. Pewne sceny filmu nakręcane są na ulicach Warszawy. Kawale- 
rzyetami są jeźdźcy z WKS „Legia” i „Gwardii”. CAF — fot. Płoński

8.^ IEDY się leci samolo- 
jr*) tern z Warszawy do 
® « Pragi pasażerowie inte 

yesują się zwykle, kiedy 
przekroczą granicę. Stewar­
desa bardzo chętnie udzie­
la informacji. Äle gdyby 
jej nie było, patrząc z góry 
na krajobraz można by to 
poznać. Tuż za granicą gi­
ną drobne, cienkie pasem­
ka chłopskich gospodarstw, 
pojawiają się natomiast nie- 
foremne duże płaty żółtych 
zbóż, lub zaoranej roli. W 
Czechosłowacji bowiem rol­
nictwo jest w stu procen­
tach skolektywizowane.

— 10 trawlerów - prze­
twórni łowi na Atlantyku. 
Wyniki maja raczej słabe. 
15—20 ton dziennie. Na Mo­
rzu Północnym 22 trawlery 
konwencjonalne łowią do 
10 ton śledzi dziennie. To 
niezłe wyniki. Są tam też 
nasze kutry — 39 jednostek 
Średni wynik 4—5 ton dzień 
nie. Część z nich wkrótce 
przerzucimy na Rynnę Nor­
weską. Trawlery - przetwór 
nie też szukają innych ło­
wisk. „Kastor” z łowisk 
nowofundlandzkich przesu­
wa się na Georges Bank, 
gdzie należące do „Odry” 
„Finwal” i „Foka” osiąga­
ją bardzo dobre wyniki. 

n TO streszczenie wstępnej 
u relacji o sytuacji poło­
wowej „Dalmoru”, jaką u-

Fakt ten ma wielorakie na 
stępstwa. Wspomnę o jed­
nym. Z Sudetów wysiedlo­
no Niemców, zaś ich miej­
sce zajęli Czesi. W odróż­
nieniu od nas jednak Czesi 
nie mieli repatriantów, więc 
zabrakło im ludzi do pełne­
go zasiedlenia tych obsza­
rów, które nazywa się tutaj 
właśnie „pohraniczi”. Gdy­
by nie kolektywizacja i po­
łączona z tym mechanizacja 
i koncentracja prac, wiele 
ziemi leżałoby tu odłogiem 
Tak, jak stoją niewykorzy­
stane i niszczejące domy i 
zabudowania gospodarcze 
dawnych niemieckich gospo­
darstw.

Te warunki powołały do 
iycia modę. Modę na „ran­
cho”, na własne letnisko na 
wsi. Rady narodowe chęt­
nie sprzedają takie obiek­
ty reflektantom i to na wa 
runkach jak najprzystępniej 
szych. Nie chodzi tu bowiem 
o wielkie sumy. Za półtora, 
dwa tysiące koron już można 
stać się właścicielem zde­
wastowanego obiektu. Ile 
kosztuje doprowadzenie go 
do porządku —w to inna spra 
wa. Zresztą' cały urok ta­
kiego „rancho” polega na 
takim prymitywnym tu by­
towaniu.

W takiej posiadłości spę­
dziłem kilka dni. Grzyby, 
borówki, czarne jagody i ab 
solutny spokój. Do Pragi 60 
km i kursuje autobus, moż 
na więc sobie pozwolić na­
wet na spędzenie tutaj we­
ekendów.

Wieś liczyła przed wojną 12" 
mieszkańców, dziś ma ich do­
kładnie 52. I oto do tej za

Co to towarzystwo robiło, 
to robiło, nas interesuje to 
że Slavie powróciła do eks­
traklasy. Była to zacięta 
walka, a gdzieś w małym 
miasteczku na pograniczu, 
kibic Sparty założył się z 
miejscowym kibicem Slavii, 
że ta ostatnia do I ligi się 
nie dostanie. Warunki zakła 
du były ostre. Przegrywa­
jący miał szczęśliwego ad­
wersarza osobiście dowieźć 
taczką na stadion w Pra­
dze. Toteż istotnie „spartań 
czyk” przez szereg dni pchał 
przed sobą prymitywny je- 
dnokółkowy pojazd, na któ­
rym usadowił się slavista. 
Po drodze sprzedawali znacz 
ki pamiątkowe, zarabiając 
w ten sposób dla swego klu 
bu 40 000 koron. Stali się bo 
haterami dnia. Prasa za­
mieszczała z nimi wywiady, 
fotoreporterzy mieli pełne 
ręce pracy.

TVT A wsi, we wspomnianym 
1* już „rancho” zebrali się 

przy odbiorniku jego miesz­
kańcy: redaktor naczelny mie 
sięcznika literackiego, dyrek­
tor teatru redaktor CTK. (cze 
ski odpowiednik PAP), reżyser 
telewizyjny, oraz ich latoroś­
le. Za chwilę usłyszymy wy­
niki pierwszej rundy rozgry­
wek piłkarskich. Panuje głę­
boka cisza, nikomu nie wol­
no się odezwać. Sparta prze­
grała! I oto poważny dzia­
łacz kulturalny odprawia ta­
niec indiański, taniec radości, 
Przeciwnik pognębiony! Ale 
znowu jest cisza, bo podają 
wynik pierwszego meczu Sla­
vii. I ona przegrała!

Nastrój momentalnie się 
zmienia. Tak rozradowany 
przed chwilą slavista robi wra 
żenle człowieka, ciężko przez 
los doświadczonego.

— To jest nieszczęście — 
szepce. — To już jest koniec!

Następnego dnia już spokoj­
niej rozważano przyczyny po­
rażki i szukano środków za­
radczych.

Oczekiwane w napięciu 
derby praskie — spotkanie 
Slavii i Sparty skończyło się 
remisem. Był to niewątpli­
wy sukces Slavii. A więc nie 
jest tak źle.

ZANIEDBANIA
IV! ARODNI TRZIDA” jest 

rozkopana. Tramwaje 
tędy nie jeżdżą. Ludzie na­
rzekają, że to niby w se­
zonie, kiedy roi się od cu­
dzoziemców. A nowy „pri- 
mator” (przewodniczący 
MRN) spokojnie:

— Dwadzieścia lat nic się 
nie robiło. Jeden sezon ze­
psujemy, ale za to następ­
ne. będą lepsze.

Praga się po wojnie o- 
gromnie rozbudowała. Na 
peryferiach powstały duże 
nowoczesne osiedla, ale sa­
mo centrum pozostało nie­
tknięte. A Stare Miasto jest 
właśnie w centrum miasta. 
Nikt się nim nie intereso­
wał.

Za kościołem Tyńskim tuż 
przy Rynku Staromiejskim 
jest zabytkowy placyk-pod- 
wórze Ungelt. Trafiłem tam, 
idąc śladami wspomnień z 
dawnych tu pobytów. Sta­
nąłem i serce mi zamarło. 
Brudne, odrapane mury, 
tynk płatami poodpadał, za 
cieki. Biorę do ręki gazetę 
i czytam, że w dwudziesto­
leciu wybudowano w Pradze 
53.500 mieszkań i że w tym 
roku zostaną doprowadzo­
ne do porządku pierw­
sze od kilkudziesięciu 
lat kamienice zabytkowe. 
Kolejno mają być odnowio­
ne pozostałe, a liczba ich 
jest olbrzymia. Od tej chwi­
li ludzie przestali psioczyć

na rozkopaną Pragę i coraz 
więcej słyszy się słów uz­
nania dla nowego gospoda­
rza miasta.

słyszałem od głównego dys-j pozostałe 6 par będzie skła- 
pozytora pionu połowowego dało je świeże, w lodzie i 
mgr Iliuczka. Uderzyła mnie wyładowywało w Świnouj- 
zwykłość niektórych stwier- ściu. Do tych 24 jednostek 
dzeń: trawlery pod brzega- po raz pierwszy doidą rów- 
mi Kanady, zmiana łowisk nież pierwsze łowiące tuko 
na Atlantyku, kilkadziesiąt j trawlery „Dalmoru”. Tuki
kutrów na Morzu Północ­
nym — przecież przed dzie­
sięcioma laty to byłyby sen 
sacje najwyższej klasy.

Pamiętam, kiedy pierwsz-e 
kutry wyszły na łowiska pod 
Kłajpedę — była to w oczach 
gdyńskich rybaków wyprawa 
równa podróży kosmonautów, 
tak to wydawało się wszyst

są przygotowane, statki 
przechodzą ostatnie, nie­
wielkie zresztą prace adao- 
tącyjne. Pozwoli to na u- 
tworzenie trzech par tuko- 
wych, wśród których znaj­
dą się najstarsze, parowe, 
opalane węglem trawlery 
„Dalmoru” „Syriusz” i „O-

kim daleko i niebezpiecznie rion”, które za 2 wzel. 3 la- 
- prawdziwa podróż w nie- t do i-asarif Pozo-znane. A teraz co roku właś- rT , ^asacJ1- ^ozo
nie na łowiskach kłajpedz- j stałe 4 jednostki — to rów- 
kich przebywa każdego dnia , nież parowce, ale nowocześ 
kilkanaście kutrów „Dalmo 
ru” i tyleż innych przedsię bo opalane mazu-

•Et+ficzy'l; ‘ttejtvinGWMf 4)
tłumaczył Bronisław ZielińsKi

Miała taką indywidu­
alność, że kiedy chcia- 

padłej wioski, do tych 52 jej la przeciągnąć kogoś na
mieszkańców dwa razy na ty­
dzień przyjeżdża sklep na 
kółkach: chleb, masło, wędli­
ny, mąka, kasza, makaron, sło 
dycze, napoje. Jak w każdym 
przyzwoitym SAM-ie.

SPARTA — SLAVIE

SLAVIE i SPARTA to, jak 
wiadomo, nazwy klu­

bów sportowych. Są to od­
wieczni rywale. Raz j.eden, 
raz drugi był na górze. 
Przed trzema laty Slavii po­
dwinęła się noga. Spadła do 
II ligi. Ale Slavie i Sparta 
to nie tylko kluby sporto­
we. To są niemal symbole. 
Obserwatorowi może się na­
wet zdawać, że cała Czecho 
Słowacja, a cała Praga w 
każdym razie podzielona jest 
na kibiców Sparty i kibiców 
Slavii. Toteż zwolennicy 
Slavii postanowili ratować 
honor swego klubu. Zrze­
szyli się i stworzyli Klub 
Przyjaciół Slavii. W zarzą­
dzie są aktorzy, pisarze, arty 
ści, literaci, działacze kul-

swoją stronę, nie moż­
na było jej się oprzeć, 
a krytycy, którzy • ją po­
znali i widzieli jej obrazy, 
przyjmowali na wiarę to jej 
pisarstwo, którego nie mo­
gli zrozumieć, przez entuz­
jazm dla jej osoby i przez 
zaufanie do jej sądu. Od­
kryła również wiele prawd 
na temat rytmów i używa­
nia słów w powtórzeniu, 
które były słuszne i cenne, 
i o których dobrze mówiła.

Nie lubiła jednakże trudu 
rewizji i obowiązku uczy­
nienia swojego pisarstwa 
zrozumiałym, jakkolwiek po 
trzebowała publikowania i 
oficjalnej akceptacji, zwła­
szcza dla niewiarygodnie 
długiej książki pod tytułem 
„Tworzenie Amerykanów”.

Książka ta zaczynała się 
wspaniale, dalej szła bardzo 
dobrze przez długi czas, z 
dużymi partiami o wielkim 
blasku, a potem ciągnęła

tury. Wymieniono mi naz^ię bez końca powtórzenia- 
wiska trzech „artystów na­
rodowych”, co jest najwyż­
szym tytułem honorowym wyrzuciłby do kosza. Pozna 
i-/ tvm kraju. iłem lia bardzo dobrze, do-

mi, które bardziej sumien­
ny, a mniej leniwy pisar-z

nieważ nakłoniłem — może 
„zmusiłem” byłoby właści­
wym słowem — lorda Ma­
dox Forda do drukowania 
jej w odcinkach w „The 
Transatlantic Review” wie­
dząc, że przekroczy to czas 
życia czasopisma. Dla jej 
opublikowania w „Review” 
musiałem przeczytać za 
pannę Stein wszystkie od­
bitki próbne, ponieważ by­
łą to praca, która jej nie 
dawała radości.

Tego chłodnego popołud­
nia, kiedy minąwszy izbę 
concierge szedłem przez 
zimne podwórze ku ciepłu 
pracowni, tamto wszystko 
było jeszcze przed nami o 
całe lata. Owego dnia pan­
na Stein pouczała mnie na 
temat pici. O tym czasie 
lubiliśmy się już bardzo i 
dowiedziałem sie już, że we 
wszystkim, czeao nie rozu­
miem, zapewne coś tkwi. 
Panna Stein uważała, że 
jestem zbyt niewykształco­
ny w sprawach pici, i mu­
szę przyznać, że miałem 
pewne uprzedzenia do ho­
moseksualizmu, ponieważ 
znałem jego bardziej pry­
mitywne aspekty. Wiedzia­
łem. że właśnie dlateeo no-

I jeszcze jedno: Traga wy 
szła z wojny obronną ręką. 
Ilość zburzonych domów 
można policzyć na palcach. 
Toteż z dużą ironią pokazu­
ją mi dom w śródmieściu. 
Po dwudziestu latach odbu­
dowano jeden ze zburzonych 
domów. Kilka pozostałych 
zastąpiono placykami. Nie 
wszystkie pasują do charak­
teru ulicy.

Teraz rozumiem dlaczego 
Czesi tak się zachwycają na 
szym Głównym Miastem i 
warszawską Starówką. Im­
ponuje im, że tak dbamy 
o zabytki.

Władysław MERGEL

Międzyzdroje lepsze
W kilku kolejnych konkur­

sach na Pomorzu Zachodnim o 
tytuł miejscowości najlepiej 
przygotowanej do sezonu, 
pierwsze skrzypce przypadały 
Świnoujściu. W tym roku mu 
siało ono ustąpić miejsca Mię­
dzyzdrojom, a samo zadowolić 
się drugą lokatą. Dalsze pozy­
cje zajęły Ińsko, Moryń, 
Mrzeżyno, Dziwnów i Rewal.

siło się nóż, aby go użyć, 
kiedy się było młodym 
chłopcem przebywającym 
w towarzystwie trampów 
za owych czasów, gdy 
„wilk” nie był jeszcze ter­
minem gwarowym na okre­
ślenie mężczyzn prześlado­
wanych manią uganiania 
się za kobietami. Znałem 
wiele terminów i zdań 
inacerochable z czasów Kan 
sas City, i obyczaje panu­
jące w rozmaitych częś­
ciach tego miasta, w Chica­
go i na barkach jezioro­
wych. Poddany przepyty­
waniu usiłowałem wyjaśnić 
pannie Stein, że kiedy się 
jest młodym chłopcem prze 
bywającym w towarzystwie 
mężczyzn, musi się być go­
towym do zabicia człowie­
ka, wiedzieć, jak to zrobić, 
i naprawdę czuć, że się to 
zrobi, ażeby uniknąć zacze­
pek. Ten termin był 
accrochable. Jeżeli wiedzia­
łeś, że zabijesz, inni wyczu­
wali to bardzo prędko i zo 
stawiali cię w spokoju, ale* 
były też pewne svtuacje, w 
które nie mogłeś pozwoRć 
się wpędzić czy zw^Kć. 
Mógłbym wyrazić się do­
bitniej używając zdania 
inacerochable, którym po­
sługiwały się „wilki” na 
barkach jeziorowych: „Dziur 
ka łubiana szeroko, ale za 
moją dasz oko”. Jednakże 
przy pannie Stein zawsze 
uważałem na swój iezylc,

biorstw.
No cóż — w latach czter­

dziestych i pierwszych la­
tach pięćdziesiątych wyjście 
pierwszych śmiałków 200 
kilometrów na północ cd 
Gdyni było rzeczywiście wy 
czynem — ówczesne umie­
jętności żeglarskie większo­
ści rybaków ograniczały się 
do odnalezienia łowiska w 
zależności od położenia jed­
nostki w stosunku do obiek 
tów na brzegu!

A tymczasem „Kastor” — 
rzecz dziś normalna — zmie­
nia łowisko na Atlantyku, 
„przesuwając się” — jak to 
brzmi zwyczajnie — o prawie 
9 stopni na południe! Ile to 
jest w kilometrach? Z mgr 
Iliuczkiem pochylamy się nad 
mapą Północnego Atlantyku: 
to pełne 600 mil morskich, 
prawie tysiąc sto kilometrów! 
To półtorej doby podróży! 
Ale to się może opłacić, 

Dobremu kapitanowi zaw­
sze się opłaci, jeśli oczywi­
ście znajdzie łowisko boga­
te, w ryby. Ryzyko, oczywi­
ście, jest duże, każdy dzień 
rejsu jest bardzo kosztow­
ny, a nie daje załodze żad­
nego dochodu, dlatego nie 
wszyscy kapitanowie sobie 
na. to pozwalają. Są tacy. 
którzy wolą trałować na ło­
wisku znanym, choć może 
nie najbogatszym, ale za to 
pewnym, gdzie przy pilnej,! 
codziennej pracy załogi; 
zwolna zapełnia ładownie! 
bez zbędnej i ryzykownej! 
straty paliwa i czasu. Ale 
kapitan „Kastora” rozumo-! 
wał logicznie: jeśli „Fin-;
wal” i „Foka” łowią po 30 
do 40 ton dziennie — zlc-l 
wię i ja i musi mi się to 
opłacić.

SLRÓĆMY jednak na Mo­
rze Północne. Rybakom 

kutrowym „sprzykrzył się” 
kilkumiesięczny pobyt z da­
la od kraju — trzeba ich 
ściągnąć do Gdyni, a na ich 
miejsce posłać nowe załogi, 
które dotychczas łowiły na 
Bałtyku. Od października 
połowy będą prowadzone na 
wydajnej w tym czasie Ryn 
nie Norweskiej. 6 par ku­
trów za pomocą tuki bedzie 
łowiło śledzie do kantiesów.

nawet jeżeli prawdziwe 
zdania mogły wyjaśnić czy 
lepiej wyrazić jakieś uprze 
dzenie.

— Tak, tak, Hemingway 
— powiedziała. — Ale pan 
żył w środowisku przestąp 
ców i zboczeńców.

Nie chciałem się o to 
spierać, aczkolwiek uwa­
żałem, że żyłem w takim 
świecie, jaki był, i że ist­
nieli w nim ludzie wszel­
kich odmian, a ja starałem 
się ich zrozumieć, chociaż 
niektórych z nich nie mo­
głem polubić, a innych do­
tąd nienawidziłem.

— No a ten starszy pan
0 świetnych man :era,ch i 
wielkim nazwisku, który 
przyszedł do szpitala we 
Włoszech i prz^mósł mi bu­
telkę Marsali czy Campari,
1 zachowywał się bez za­
rzutu, a potem pewnego 
dnią musiałem powiedzieć 
pielęgniarce, żeby nigdy 
więcej nie wpuszczała te­
go człowieka do pokoju? — 
spytałem.

_— To są ludzie chorzy i 
nie mogą się powstrzymać 
i powinien pan im współ­
czuć.

— Czy powinienem współ 
czuć takiemu a takiemu? — 
spytałem. Podałem ie^o nąz 
wisko, ale on tak sie de­
lektuje norDwan'em go sa­
memu, iż uważam, że nie 
ma potrzeby podawać go 
zą niego.

mejsze, 
tem.

Pierwszych G jednostek kutro 
wych wyjdzie na Rynnę Nor 
weską pod koniec września 
dla przeprowadzenia zwiadu, 
który ułatwi pracę pozosta­
łym załogom. Jest to nie­
zmiernie ważne, gdyż na tra 
dycyjnych łowiskach Morza 
Północnego tłok statków pa 
nuje od wielu lat. Co goi- 
sza, powstaje on nieraz i na 
łowiskach północnoatlantyc­
kich, stąd konieczność znal j- 
zienia nowych łowisk, z któ 
rych mogłaby korzystać na 
sza flota. Dużą pomoc daje 
trójstronna współpraca rybo­
łówstwa radzieckiego, NRIi 
owskiego i polskiego i doko­
nywana przez nie wymiana 
informacji o połowach. Na 
tradycyjnych akwenach atlan­
tyckich Polacy spotykają co­
raz więcej trawlerów amery­
kańskich, hiszpańskich, fran­
cuskich, NRD-owskich, nie 
mówiąc o całych flotach ry­
backich Związku Radzieckie­
go.

pOŁOWY atlantyckie na 
* początku bieżącego roku 

były bardzo dobre, docho­
dziły do 40, a nawet 50 ton

ryb dziennie, podczas, gdy 
teraz nie przekraczają 20 
ton przy tendencji zwyżko­
wej ostatnich dni.

W rybołówstwie — oka­
zuje się — zarobki rybaków 
są najczęściej odwrotnie pro 
pcrcjonalnie do wysiłku. 
Kiedy statek znajdzie do­
bre, wydaine łowisko — i 
połowy i zarobki załogi są 
równie wysokie. Ale kiedy 
połowy są słabe — załoga 
oracuje z większym wysił­
kiem, ciągnie sieci bez przer 
wy, by nie zmarnować ani 
kilograma ryb, podobnie jak 
kierownictwo statku wysila 
całą swą wiedzę, by odna­
leźć ławicę i — jak to się 
obrazowo mówi wśród ry­
baków — usiąść rybie na 
ogonie. Przy słabych poło­
wach sytuacja całego przed 
siębiorstwa również staje 
się trudna: rosną koszty pa­
liwa, spalanego w poszuki­
waniu nowych łowisk, a 
dochody ze złowionej ryby 
są stosunkowo mniejsze, 
premia wisi więc na wło­
sku.

— A jak z planem w tym 
roku? — pytam na zakoń­
czenie mgr Iliuczka.

— Mimo słabych połowów 
wykonaliśmy plan sierpnio­
wy, chociaż z trudem. Na­
tomiast plan roczny jest 
niemal pewny. Z 97.600 ton, 
jakie mamy złowić do końca 
grudnia, złowiliśmy już 
74.300 ton, tj. 76,2 proc. Po­
zostały nam jeszcze cztery 
miesiące, które powinny nie 
tylko przynieść pełną reali­
zację planu, ale i jego prze­
kroczenie.

Alojzy MĘCLEWSKI

NAMIOTY NA POCHYLNIACH

Nadmuchiwana hala produkcyjna
Zbliżający się okres zimo­

wych chłodów czyni szcze­
gólnie godnymi spopularyzo 
wania doświadczenia Kra­
kowskiej Stoczni Rzecznej, 
na której pochylni zainstalo 
wano minionej zimy nadmu 
chiwany namiot w roli hali 
produkcyjnej. Umożliwiał on 
pomysłowym krakowianem 
prowadzenie prac stocznio­
wych podczas najtęższych 
nawet mrozów.

Namiot ten ma powłokę ze 
stylonu pokrytego polichlor­
kiem winylu, podtrzymywaną 
powietrzem o pewnym nad­
ciśnieniu (0,0091 kg na cm 
kw.). Po nadmuchaniu namio­
tu, powietrze wtłaczane jest 
doń nieustannie, co zapewnia 
jego wymianę i zapobiega o- 
klapnięciu namiotu. Dmucha 
wy wtłaczające powietrze ma 
ją grzejniki elektryczne, dzię 
ki czemu temperaturę we wnę 
trzu namiotu można w pew 
nych granicach regulować. 
Wejście do namiotu prowadzi 
przez specjalny przedsionek — 
zaopatrzony vv drugie drzwi 
— oddzielający wnętrze namio 
tu od wolnej atmosfery. Sta

— Nie. On jest zepsuty. 
Deprawuje ludzi i jest na­
prawdę zepsuty.

— Ale podobno jest do­
brym pisarzem.

— Wcale nie — powie­
działa. — Po prostu jest 
reklamiarzem, a deprawuje 
dla samej przyjemności de­
prawowania, i wciela ludzi 
także i w inne występne 
praktyki. Na przykład v? 
narkomanię.

— A ten z Mediolanu 
któremu powinienem współ 
czuć, nie próbował mnm 
zdeprawować?

— Niech pan nie będzie 
niemądry. Jakże mógł się 
spodziewać, że ""na zde­
prawuje? Czy można zde­
prawować butelką Marsali 
takiego chłopca jak pan 
który pija alkohol? Nie, te 
był żałosny stary człowiek 
który nie mógł się po­
wstrzymać od tego, co ro­
bił. Był chory i nie miał 
na to rady, i powinien pan 
mu współczuć.
— Wtedy współczułem - 
powiedziałem. — Ale by­
łem zawiedziony, bo mia 
takie świetne maniery.

Wypiłem jeszcze łyk eau 
de-vie i współczułem stare 
mu człowiekowi, i popa­
trzałem na malowany przez 
Picassa akt dziewczyny 7 
koszykiem kwiatów. Nie je 
zacząłem tę rozmowę i u- 
ważałem, że stała się trochę 
niebezpieczna, w rozmew'e

nowi to zabezpieczenie przed 
gwałtownym ujęciem znajdują 
cego się pod ciśnieniem po- 
wietrzą z namiotu.

Na zewnątrz powłoka namio 
tu jest podwieszona na linie 
stalowej napiętej między dwo 
ma masztami, co chroni na­
miot przed oklapnięciem w 
wypadku awarii dmuchaw. U 
dołu namiot jest zamocowany 
przez wpuszczenie jego powło 
ki w specjalną ławę betono­
wą. Sposób umocowania na­
miotu umożliwia bardzo szyb­
kie jego ustawianie — w spec­
jalnie przeznaczonym na ten 
cel miejscu — lub likwidację.
Zdaniem dotychczasowych 

użytkowników tej nadmuchi 
wanej hali produkcyjnej, na 
mioty takie — ich produce« 
tem są zakłady sprzętu techni 
cznego i turystycznego w Le 
gionowie — mogą znaleźć 
szerokie zastosowanie prze­
de wszystkim właśnie w 
przemyśle stoczniowym. Poz 
walają one prowadzić na do 
chylniach w czasie mrozów 
prace montażowe, remonto­
we itp.

WWW

z panną "^Tlein prawie n 
gdy nie bywało pauz, a 
teraz zamilkliśmy i wid: 
coś mi chciała powiedzie 
więc napełniłem sobie kie* 
szek.

_— Pan naprawdę nic 
nic o tym nie wie, Hemii 
gway — powiedziała. 
Spotykał pan znanych kr: 
minalistów, ludzi chorych 
zepsutych. Najważniejsze,: 
akt popełniany przez mę. 
czyzn — homoseksualisto 
jest szpetny i odrażaiac 
i później sami czuja do si< 
bie obrzydzenie. Pija i bii 
rą narkotyki, żeby to uśm 
rzyć, ale maia wstręt do t 
ąo aktu, stale zm;pn;a 
oartnerów i nie mogą b; 
naprawdę szczęśliwi.

— Aha.
— U kobiet jest. przeciu 

nie. Nie robią nior/r,”o, < 
by je brzydziło, ani nicze< 
odrażającego, i ootem je 
im dobrze, i mogą szczęśl 
w*e prowadzić wspólne ż: 
cie.

— Aha — nowiedziater 
— A!e co z taka a taką?

— Ona test z" m—o< 
"zekla panna Stein. — N; 
orawde zepsuta tak. że n 
może być nisdv szuzesliv 
inaczej, jak z k;mś nowyr 
Heprawuie ludzi.

— Rozumiem.
— Na pewno pan rozi 

nie?
. (ciae dalszy nastąpi).
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Kto dla kogo
czyli rzecz o kulturze
Środa 15 bm., godzina 11, i Kiedy znów w kolejce 

korytarz w baraku mieszczą i „przeżuwałem” swoją rozmo 
cym Rejon Zbytu. Energe-\wę (?) z „kierownikiem 
tycznego przy ulicy 3 Maja j działu obsługi odbiorców”, 
10-12 w Gdańsku. Y/zdluż ■ tenże odbył lustrację sy- 
długiej ściany długiego ko- j tuacji podkasowej. Mimo że 
rytarza długa kolejka tzw. \ kolejka znacznie się wy- 
cdbiorców, pragnących vre- j dłużyła — dodatkowej ka- 
gulować rachunek w kasie, i sjerki nie „uruchomiono”. 
Osób w kolejce około 25,: a pięć pań w sąsiadującym 
kasjerka jedna. Załatwianie | dziale reklamacji nadal się 
odbywa się w żółwim, tern- [nudziło.
ple. Mówi się trudno, tu j Czy przypadkiem panu 
chodzi o pieniądze. Obok ■.kierownikowi działu obsłu- 
pomieszczenia kasjerki, do- i gi odbiorców” nie pomyliły 
słownie przez ścianę, pięć j się pojęcia? Czy przypadko- 
pań, odwiedzanych przez] no nie zatracił proporcji, 
klientów io tempie jeden co\,;KTO DLA KOGO?” Od­
pięć minut. Są jeszcze trzy i biorca może, ale nie musi 
zapasowe, awaryjne okien- i płacić należności inkasento-

Jakie są losy postulatów
przekazanych na spotkaniach przedwyborczych

k a kasowe, ale zamknięte 
na głucho.

Stukam do drzwi z tablice 
ką „kierownik działu obsłu­
gi odbiorców” jako że napis 
brzmi dumnie i zachęcają­
co. Dopytuję, dlaczego tyl­
ko jedna kasjerka obsługu­
je taką masę ludzi, tracą­
cych czas bezproduktywnieZ 
Rozmowa, nie z mojej stro­
ny, ma charakter zimno- 
warkbwy. Dowiaduję się 
że odbiorca powinien zapła­
cić należność inkasentowi 
lub może to czynić przeka­
zem PKO. Po co więc ist ■ 
nieje przedsiębiorstwo in­
kasujące? Słyszę w odpo­
wiedzi, że istnieje zamiar 
zupełnej likwidacji okienka 
kasowego. A aktualnie ka­
sjerka będzie tylko jedna.

Pierwszy

w sezonie 65/66
koncert cymfoniczny FB
W piątek, 17 bm., jak za­

powiadaliśmy — orkiestra 
Filharmonii Bałtyckiej daje 
pierwszy w nowym sezo­
nie koncert symfoniczny, na 
który złożą się następujące 
pozycje: W. Lutosławskiego
— Postluclium, L. v. Beetho- 
vena I Koncert fortepiano­
wy C-dur, oraz J. Brahmsa
— III Symfonia F-dur. Kon 
cert pcprowadzi Jerzy Hai­

ti; i. Ro może nie mieć w tym 
momencie pieniążków. Bo 
może minąć się z inkasen­
tem. Bo inkasent przychodzi 
w przeróżnych porach tygod 
nia i dnia.

Nie chodzi mi tu o wiel­
kie sprawy, o jakieś kuje- 
stie programowe. Chodzi mi 
o przewietrzenie biurokra­
tycznego sposobu myślenia, 
dostrzegającego klienta czy 
odbiorcę wyłącznie jako in­
truza.

Na pocieszenie spotkało 
mnie miłe rozczarowanie 
tym razem w Rejonowym 
Urzędzie Telekomunikacyj­
nym przy ul. Długiej, pokój 
06. Chodziło o załatwienie 
reklamacji, dotyczącej po­
myłki. w rachunku telefo­
nicznym. Nie tylko że w 
ciągu dwóch dosłownie mi­
nut fachowo sprawę wyjaś­
niono. Mila pani w tym po­
koju 66-ym w sposób nader 
taktowny i kulturalny prze­
prosiła mnie za pomyłkę 
swej młodszej koleżanki w 
imieniu instytucji, za którą 
czuje się odpowiedzialna.

Może by tak poniektórych 
pracowników z Rejonu Zby­
tu przeszkolić na ulicy Dłu­
giej: (sa)

Ul OKRESIE kampanii wy 
borczej do Sejmu i rad 

narodowych w poszczegól­
nych osiedlach, dzielnicach i 
miastach odbywały się spot­
kania kandydatów ze swymi 
wyborcami. Była to plaszczyz 
na głośnej publicznej roz­
mowy na tematy bliskie obu 
stronom: mówiono o spra-
%vach danego osiedla, wska­
zywano na najpilniejsze po­
trzeby, zastanawiano się nad 
sposobami, realnymi sposoba 
mi zaspokojenia uzasadnio­
nych i słusznych potrzeb o- 
kreśionego miasta, czy dziel­
nicy.

Mija już kilka miesięcy 
pracy nowo wybranych rad 
narodowych. Można od nich 
oczekiwać bodaj częściowej 
odpowiedzi na pytanie: ja­
ki jest dalszy los zgłoszo­
nych na przedwyborczych 
zebraniach wniosków i po­
stulatów ludności?

Posłużmy się przykładem

z Przymorza
Komenda Rejonu Harcer­

skiego „Przymorze” informu 
je, że w dniach 18 i 19 bm 
odbędzie się I spartakiada 
lekkoatletyczna organizowa­
na przez harcerzy z Frzymo 
rza. Początek zawodów 18 
bm. o godz. 15, finały 19 
bm o godz. 11. Przewiduje 
się biegi na 60 m dziewcząt 
i chłopców, bieg na 1000 m 
chłopców i na 800 m dziew 
cząt, skoki wzwyż i w dal, 
rzut piłeczką palantową.

Organizatorzy zapraszają 
do udziału w spartakiadzie 
młodzież z Oliwy i okolic 
(wymagany wiek od 11 do 
15 lat), a kibiców, sympaty­
ków sportu i młodzieży, do 
obejrzenia ciekawych konku 
rencji.

GDA5.SK, Teatr Wielki, „Ja­
dzia wdowa”, g. 19. GDYNIA, 
Muzyczny, „Doktor lubelski” 
g. 19.30. SOPOT, Opera Leśna, 
„Baron cygański”, g. 19. Ka 
lt'fralny, „Ktoś nowy”, g. 19.

„Klubowe”, „Cudotwórczyni” 
USA, od 16 1., g. 18, 20.15
„Mewa”, niecz. „Jagienka”, 
„Biały kanion”, USA, od 14.1., 
godz. 17, 20.15.

RUMIA „Aurora”, „Cisza” 
radź., godz. 18, 20.30.

PRUSZCZ „Krakus”, „Mi­
łość dwudziestolatków”, fr., od 
16 1., g. 17.30, 19.50.

Kwicz. Sollsiką L: 
reatka 1 nagrouy i 
su im. Fr. CiiG.-in 
Dawidowicz (ZSuR). Nazwi­
sko Belli Dawidowicz, uta­
lentowanej przedstawiciel­

ki szkoły radzieckiej, znane 
jest nie tylko w Związku 
Radzieckim, iecz również po 
za jego granicami. Jej bo­
gaty i wszechstronny talent 
oraz głębokie studia muzycz 
ne zapewniły jej jedno 2 
pierwszych miejsc wTśród pia 
nistów radzieckich.

Bella Dawidowicz urodziła się 
w Baku w rodzinie muzyków. 
Już mając 3 lata przejawiała 
wielkie zainteresowanie muzyką, 
a w wieku sześciu lat rozpoczęła 
systematyczne studia muzyczne 
wraz z grupą utalentowanych 
dzieci przy państwowym kon­
serwatorium w Azerbejdżanie. 
Na swoim pierwszym publicz­
nym występie wykonała Kon­
cert nr 1 Beetliovena. Miała 
wówczas 9 lat. Po ukończeniu 
dziesięcioletniej szkoły muzvcz 
nej, wstąpiła do Konserwato­
rium Moskiewskiego do klasy 
prof. Igumnowa, a po jego 
śmierci do klasy prof. File a.

Będąc -studentką III roku 
wzięła udział w IV Konkur­
sie Chopinowskim w 1949 r. 
i tu ex aequo wraz z Haliną 
Czerny-Stefańską zdobyła 1 
nagrodę. Studia w konser­
watorium ukończyła w 1951 
r. i od tej chwili rozpoczęła 
szeroką działalność koncer­
tową.

Koncert powtorzonv bę­
dzie w sobotę 18 bm. Począ­
tek koncertu o godz. 19.30.

pruk GZG, zam. 1781. D-3

GDAŃSK „Leningrad”, „Tom 
i Jones”, ang., od 16 1., g. 10. 
i 12.39, 15. 17.30, 20. „Kameral-
I ne”, „General”, USA, od 9 1., 
j g. 14, „Casanova znad Duna- 
; ju”, węg., od 16 1., g. 16, 18. 20. 
'„Piast”, „Helena trojańska”, 
i USA, od 12 1.. g. 15.30, 17.45,
: 20. „Drukarz”, „Przerwany 
! lot”, poi., od 16 1., g. 17, 19 
i „Przyjaźń”, „Owczy pęd” fr., 
i cd 16 1., g. 17, 20. „Panorama”, 
i „System”, ang., od 18 lat, 
Ig. 15.45. 18, 20.15. „Motlawa”,
„Zemsta”, poi., od 12 1., g
15.45; ,,I dalej będę śpiewać”,
ang., od 12 L, g. 18, 20.15. „Ge- 
dania”, „Rzut karny”, radź., 
od 9 1., g. 16; „Hud — syn far 
mera”, USA. od 16 1„ g. 18, 
20.15. „Wrzos”, „Giuseppe w 
Warszawie’, poi., od 9 1„ g. 

R Tl i '„Hrabia Monte Christo”, 
ÜC“a fr., od 12 1„ g. 12.30, 16, 19.30 

„Żak”, „Dzień za dniem bez 
nadziei”, wł., od 16 1., g. 16, 
18, 20. „Włókniarz”, „Dwója 2 
wychowania”, rad?., od 16 1., 
g. 19. „Zorza”, „U progu ży­
cia”, szwedzki, od 18 1., godz.
17, 19. „Kosmos”, „Za króla i 
ojczyznę”, ang., od 16 1., g. 16,
18, 20.

WRZESZCZ „Znicz”, „Trzej 
muszkieterowie”, II s., fr., od 
16 1.. g 15.45. 18. 20.15. „Bajka”, 
„Kapo”, włoski, od 16 lat, 
godz. 12.30, 20; „Skarb w Srebr 
nym Jeziorze”. NRD, od 12 1., 
g. 10, 15, 17.30, 20. „Tramwa­
jarz”, „Kuba w ogniu”, kub. 
od 16 1., g. 16, 18, 20.

NOWY PORT „1 Maja”, 
„Mały światek Sammy Lee”, 
ang., od 16 I., g. 16, 18, 20.

OLIWA „Delfin”, „Inspektor 
Morgan prowadzi śledztwo” 
ang.. od 16 1., g. 16, 18, 20 

SOPOT „Bałtyk”, „Przegląd 
filmów folklorystycznych”, g. 
14; „Trzy kroki po ziemi’ 
polski, od 12 lat, godz.
15.30, 17.45, 20. „Polonia”, „Sze-
herezada”, fr.. od 16 l., g. 11.
13.30, 16, 13.30, 21.

GDYNIA „Warszawa”, „Zbrod
nia doskonała”, fr., od 16 
godz. 10, 12.30, 15, 17.30, 20.
„Goplana”, „Ape Regina” 
włoski, od 16 lat, g. 10, 12.30,
15.30, 17.45, 29 „Atlantic”
„Judex — czyli zbrodnia uka­
rana”, fr„ od 18 1., g. 15.30,
17.45, 20. „Fala”, „Śniegi w ża­
łobie”, USA, od 12 1., g. 16; 
„Beata”, poi., od 16 1., g. 18.

kXsOllOL
WAŻNIEJSZE AUDYCJE

w dniu 16 września 1935 r.
CZWARTEK 

LOKALNE:
16.15 -„W okolicy czarnej Mai* 

gorzaty”. 16.35 Z jazzu to, co 
chcecie. 17.00 Przegląd aktual­
ności Wybrzeża. 17.25 Koncert 
życzeń z Gdańska,. 18.10 10 min.
0 Filharmonii Bałtyckiej. 19.20 
„Ratownik” i „Chwile szczęś­
cia” — mikrosłuch. M. Walic­
kiej.
OGÓLNOPOLSKIE:

13.00 Gra pianista jazzowy 
Janci Korössy. 13.20 „Pisarz i 
książka”, aud. o twórcz. St 
Czernika. 13.50 Sceny« dziecię­
ce — wielcy kompozytorzy 
dzieciom.- 14.35 — Publicystyka 
międzynarodowa. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15.00 Muzyka. 15.10 
Utwory organowe kompozyto­
rów franc. 15.30 Śpiewamy i 
bawimy się przy muzyce. 13.50 
Wiedeński Kongres Historyków. 
20 00 Opera w przekroju — R. 
Wagner „Holender tułacz”. 
21.45 „Panama” albo przygody 
moich siedmiu wujków”. 22.20 
Jan Brahms — II sonata F dur 
na wiolonczelę i fortepian. 
22.31 Muzyka taneczna.
PROGRAM III UKF 70,31 MHz

19.10 „Pod szafirową igłą”. 
19.35 „Obyczaje” — „Święto 
zbiorów”. 19.50 „Moje muzycz­
ne hobby”. 20.10 „Ludzie bez 
nazwy” 20.35 „Nagrania mu­
zyczne”. 20.45 — „Nasz biały
kruk”, fragm. nieznanej książ­
ki A. Dygasińskiego. 20.55 „Pio­
senki B. Okudżawy”. 21.16 „Ja
1 mój mąż Dominik”. 21.21 Gra 
Kenny Graham and his sate- 
lites. 21.40 „Nasze gafy”. 21.55 
„Piosenki z myszką”. 22.00 — 
„Fakty dnia”. 22.07 „Gwiazdy 
świeca wieczorem”. 22.55 Minia­
tury poetyckie. 23.00 „Piosenka

Wrzeszcza, Oliwy i przyle­
głych im osiedli: odbyło się 
tu 26 spotkań kandydatów 
na radnych z wyborcami- 
Ną tych spotkaniach mie­
szkańcy wysunęli 132 postu 
laty, dotyczące ogólnych 
spraw dzielnicy. Były to 
m. in. zagadnienia komuni­
kacji, budowy dróg, chod­
ników, urządzeń kultural­
nych, socjalnych, zaopatrze­
nia itp. Autorów postula­
tów interesuje najbardziej 
dalszy los ich propozycji 
szanse ich realizacji. Odpo­
wiemy więc przykładowo:

Wiele wniosków dotyczy­
ło konieczności budowy no­
wych nawierzchni ulic. Spe 
cjalnie powołana komisja 
zajęła się dokładną analizą 
postulatów, wyważyła finan 
sowę i inne możliwości 
miasta w tym zakresie i 
oto:

W planach przyszłorocz­
nych znalazła się budowa 
chodników w al. Zwycięstwa 
(w pobliżu apteki), Traugut­
ta, Śniadeckich, Srebr­
niki; Wymiana płyt chodni­
kowych na ul. Grunwaldz­
kiej nastąpi również w ro 
ku przyszłym. W tym sa­
mym czasie przystąpi się do 
remontu ul. Kołobrzeskiej 
(za cenę 4 min zł). Również 
w 1966 r. przystąpi się do 
budowy ujęcia wodnego 
dla kolonii Uroda, przewi­
dując przy tym, że dekla 
rowane czyny społeczne 
mieszkańców będą wyko 
nane.

Dużo mówiło się o parku 
oliwskim, wymagającym re 
montu, uporządkowania itp 
Miło na,m zakomunikować 
że nastąpi to już w roku 
następnym — przewidziano 
na te cele 1.377 tys. zł. Po­
dobnych zabiegów odmła­
dzających w nieco tylko 
późniejszych terminach, bo 
w roku 1967 i 1968 doczeka 
ją się: parki przy ul. Ka­
rola Marksa i Uphagena. •

Postulaty dotyczące o- 
świetlenia ulicznego będą 
też stopniowo realizowane. 
Na pierwszy ogień pójdą 
ulice Zamenhoffa, Dzielna 
i inne.

Liczne glosy wyborców za 
zniesieniem stref w komuni­
kacji miejskiej przekazano 
dyrekcji WPKGG. Z uzyska­
nej odpowiedzi wynika, że li­
kwidacja stref leży w gestii 
Prezydium WEN, dokąd skie 
rowano w tej sprawie odpo

Wiednie pismo z dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Jak wyni­
ka z tych kilki: przykłado­
wych danych, żaden głos wy 
borcy nie jest lekceważony, 
przeciwnie — wnikliwie ba­
dany, analizowany i w więk­
szości przypadków trafia do 
planów, które stopniowo bę­
dą realizowane i wcielane w 
życie. E.

Poduóna zaslucfa
Od chwili, kiedy na 

Targu Drzewnym w Gdań 
sku stanął pomnik Sobie­
skiego, zupełnie „inny 
duch” wstąpił w przechod 
niów. Przystają przed po w 
niklem, fotografują się na 
jego tle, oglądają, podzi­
wiają, szczególnie oblepia-

Dobry przykład młodzieży 
wart naśladownictwa

Jak już informowaliśmy,’ 
młodzieżowy stadion sporto­
wy w Oliwie przy fil. Wita 
Stwosza przechodzi general­
ny remont. Gdańskie Przed­
siębiorstwo Robót Zmechani 
zowanych zajęło się praca­
mi niwelacyjnymi, Spółdzieł 
nia im. Dzierżyńskiego — 
odświeżaniem pawilonu, 
Gdańskie Przedsiębiorstw7« 
Instalacji Przemysłowych — 
remontem centralnego ogrze 
wania, a warsztaty szkolne 
Zasadniczej Szkoły Terenów 
Zieleni — robotami ziemny­
mi i urządzeniem boisk.

Do tej pory już całkowi­
cie zakończono prace przy 
głównym boisku. Dziś bę­
dzie ono przekazane do eks 
ploatacji i już dziś po połu­
dniu rozpoczną się na nim 
zawody lekkoatletyczne mło 
dzieży szkolnej.

Widząc starania dorosłych

Przeciw... zgrzytom
Przechodzący w godzi­

nach rannych w pobliżu pa 
sażu PSS w gdańskiej Zbro 
jowni słyszą -wydobywające 
się z tych zabytkowych 
murów nieprawdopodobne 
zgrzyty. To odgłosy wysu­
wanych z magazynu wiesza­
ków z konfekcją na tzw. 
hall, gdzie mieści się stoi­
sko z gotową odzieżą. A że 
wieszaki są metalowe, a po­
sadzka w Zbrojowni beto 
nowa, efekty akustyczne jak 
wyżej.

Nasi czytelnicy, w trosce 
o uszy sprzedawców z pa­
sażu, proponują... podkleje­
nie wieszaków filcem lub 
gumą. Koszt I praca niewiel 
ka, a rezultat znaczny, (ad)

---- •-----

z kroniki //dkow\

Chór bułgarski 
wkrótce w trójmieście

Wkrótce do trójmiasta 
przybędzie chór bułgarski 
im. „Dobri Czintułów”, lau­
reat II Festiwalu Śpiewacze 
go Ludowej Republiki Buł­
garskiej, odznaczony srebr­
nym medalem LRB i meda­
lem „Antoniego Dworzaka” 
(CSRS). Jest to chór miesza­
ny, liczący sto osób, dyrygu­
je nim Prcdan Prodanow, 
laureat I Festiwalu LRII- 
Akompaniuje — Chełma Ka 
ragiozyjan.

W dniu 20 bm. goście bul 
garscy wystąpią o godz 
19.30 w sali Teatru Muzycz 
nego w Gdyni przy ul. Be­
ma. Bilety wstępu do naby­
cia w kasie teatru.

o szybkie oddanie do użytku 
stadionu, oliw7ska młodzież 
, ospieszyła z pomocą. Jak in 
formuje nas MKKFiT z ini­
cjatywy ZMS-owców z IX 
Liceum Ogólnokształcącego 
uczniowie tego liceum pod­
jęli bardzo cenne zobowią­
zanie. Postanowili bowiem, 
że codziennie przez 3 godzi­
ny kolejna, grupa 60 uczn ów 
pracować będzie przy robo­
tach ziemnych. Pomoc mło­
dzieży przy remoncie obiek­
tu trwać będzie aż do ukoń 
czenia całości robót.

Dziewczęta i chłopcy oliw 
skiej IX wezwali jednocze­
śnie młodzież innych szkół 
średnich oraz wyższych klas 
szkół podstawowych w 
Gdańsku o podjęcie podob­
nych czynów społecznych 
dla wspólnego dobra.

Czekamy na odzew innych 
szkół i liczymy na dotrzy­
manie terminów przez przed 
sięfoiorstsya, prowadzące ro 
boty na stadionie.

---- #-----

ją ławki na Skwerze, , tiĄ 
wyznaczają sobie randki:

Codziennie tez zb erają 
się pod pomnikiem liczne 
wycieczki młodzieży, któ­
ra z ciekawością słucha wjf. 
jaśnień nauczycieli, przy­
pominając sobie przy o- 
kazji lub też poznając po 
raz pierwszy (zależnie od 
wieku) piękny fragment 
naszej historii.

Dodatkową atrakcją dla 
„widzów”, a także, lub 
może przede wszystkim 
dla mieszkańców Gdańska 
jest fakt, że plac tak pięk 
nie uporządkowano i że 
otoczenie pomnika stało 
się przyjemne i efektow­
ne.

Tak. więc Sobieski po-- 
zostanie teraz w historii 
z podwójną zasługą: nie
tylko obronił Wiedeń, ale 
i ozdobił Gdańsk.

(rt)

ivypai
Na ul. Aksamitnej w Gdań­

sku wbiegł raptownie na jezd­
nię 7-letni Stanisław K. i wpadł

dobranoc”. 23.05 — 23.15, pod furgon „Żuk” nr rej
„Ubiegły tydzień w ONZ

GA
63 prowadzony przez Bernar­

da N. Chłopiec doznał ciężkich 
obrażeń (złamanie uda) j prze­
wieziony został do Szpitala Wo­
jewódzkiego.* * *

W Lipcach na ul. Jedności 
Robotniczej, wychodzący zza 
stojącego autobusu 30-letni Bo

w dniu IG września G5 1 
CZWARTEK

17.00 Dziennik, 17.05 „Jesień'gusław S. został przejechany 
65” 17 08 Daniel”, film dia przez autobus „San” nr rej.
dzieci, 17.35” Telewizviny KiubGA 2272 należący do PKS a 
Trzynastolatków, 17.55 Ńa pół-' prowadzony przez Henryka C. 
kaci: księgarskich, 18,05 „Przy-j Z ciężkimi obrażeniami, w sta- 
o'ody rodziny Odrzutowskieh”,! nie nieprzytomnym przechod- 

20. „Marynarz”, „Między na-118.30 „Jesień, handel i my”, {nia od wieziono do Szpitala Wo-
mi złodziejami”, cz„ od 16 1.. 118.55 „Przegląd muzyczny”, j jewodzkiego. 
godz. 18, 20. „Promień”, „Dziew j 19.40 Dziennik, 19.50 Dobranoc, •
czyna w hotelu”. USA, od li 20.00 „Marzenie mędrca", film Bronisław K wszedł rpt - 
1 g 16 18 20 „Mimoza”, „Le TV prod USA od lat 16, 20.50 n e na jezdnię ul. Toruński. J
genda o wilku Lobo”. USA, „Pod niebem Paryża”, film w Gdańsku i wpadł pod moto- 
od 9 1„ g. 12, 14; „Gejsza”, prod. poi., 21.10 Swiatowic,
USA, od 16 1., g. 15.30, 18, 20. 21.35 Dziennik.

/kl WSK nr rej. GA 2835 do­
znał?*: lekkich obrażeń.

OGNISKO „JUNAK” TKKF...
...organizuje wzorem lat u- 

biegiwch gimnastykę dla pań. 
Zajęcia rozpoczynają się dziś 
16 bm. o godz. 18.30, w sali 
gimnastycznej Studium Nauczy­
cielskiego WF w Oliwie (ul. 
Krzywoustego 19). Gimnastykę 
O owadzi mgr Kamila' Donhoef- 
fner.

W SOPOCIE...
...w Klubie MPiK dziś 16 bm.

0 godz. 19 słuchamy prelekcji 
Stanisława Mycielskiego pt. „O 
Polaku, który był królem Ma­
dagaskaru”. Wstęp wolny.

ZJAZD PEDIATRÓW
17 bm. o godz. 9 w sali wykła 

dowej im. Rydygiera w II Kli­
nice Chirurgicznej AM rozpocz­
nie się dwudniowy zjazd pedia­
trów z województw bydgoskie­
go, gdańskiego, koszalińskiego
1 szczecińskiego. Tematyka: od- 
miedniczkowe zapalenie nerek u 
dzieci.

WKS „FLOTA”...
...w Gdyni organizuje odpłat­

nie kurs nauki pływania dla 
dzieci urodzonych w r. 1958 
oraz młodszych. Zajęcia przewi 
dziano we wtorki, czwartki i so 
boty od godg. 8 do 9 na base­
nie MZKS. Zapisy w sekretaria­
cie klubu przy ul. Zygmunta 
Augusta 2.

INTERESUJĄCA WYSTAWA 
Do 17 bm. czynna będzie w 

Gdańsku, na Targu Węglowym 
wystawa ochrony przyrody i 
jej zasobów, zorganizowana w 
tzw. „muzeobusie”. Zwiedzać ją 
można od godz. 11 do 19. Pię­
kne plansze i eksponaty pozwą 
łają na pogłębienie wiadomości 
o przyrodzie i przysparzają jej 
nowyCh miłośników.
SEKCJA ALIMENTACYJNA... 
...przy Polskim Komitecie Po 

mocy Społecznej w Gdańsku w 
dniach od 16 do 30 bm. zawie­
sza swą działalność.

MDK WE WRZESZCZU...
...przyjmuje chętnych uczniów 

szkół ogólnokształcących i za­
wodowych do „Teatru poezji”, 
a uczniów szkół podstawowych 
do „Teatrzyku dziecięcego”. 
Zgłoszenia codziennie w Mło­
dzieżowym Domu Kultury (ul. 
Hanki Sawickiej 23) w godzi 
nach od 16 do 19

Nowa i już zapomniana
Nowa dziełnica mieszka- 

niowa Gdańska na Oruni 
przy ul. Żuławskie] cieszy 
oczy kolorowymi tynkami, 
domämi pełnymi słońca i 
świeżości. Lokatorzy jas­
nych bloków starają się 
aby wokół ich osiedla było 
ładnie i czysto, lecz naj­
większe nawet starania i 
najlepsze chęci nie poma­
gają w walce z zalewem... 
śmieci.

Gdy powieje silniejszy 
wiatr, cale osiedle wygląda 
jak skapane w bruóno-bia- 
lym pierzu. Inwazja maku­
latury roznoszonej przez 
wiatr z przepełnionych po­
jemników i znajdujących 
się obok stert śmieci, docie­
ra nawet na zaplecze pobli­
skiego przedszkola.

Lokatorzy interweniowali 
już w ADM i w ośrodku 
zdrowia, lecz na razie otrzy­
mali jedynie obietnice szyb­
kiej pomocy. A przecież 
sprawa jest naprawdę do 
załatwienia od ręki. Po pro­
stu wystarczy ustawić w 
osiedlu więcej pojemników 
i 1 egularnie je opróżniać.

A więc ekipy MPO musza 
oobie przypomnieć, że w 
Gdańsku istnieje nowa dziel 
nica mieszkaniowa na Oru­
nią a Administracja Domów 
Mieszkalnych musi jak naj­
szybciej postarać się o do­
datkowe pojemniki 'dla osie­
dla przy Żuławskiej. I jesz­
cze jedno — pojemniki na­
leżałoby przesunąć w nieco 
inne miejsce, bardziej osło­
nięte od wiatru.

Spełnienie powyższych wa 
runków to pewna wygrana 
to obecnie beznadziejnej 
batalii o czystość osiedlo­
wych podwórek.

(Jar)

Pięknv fsshiInisz
w Stoczni Gdcńskiej
Wczoraj w sali Konferen­

cyjnej Stoczni Gdańskiej kie 
rownictwo stoczni . spotkało 
się z pionierem i zasłuż.o- 
nym pracownikiem Karolem 
Chwastkiem. Karol Chwas­
tek był pierwszym traserem 
Stoczni Gdańskiej i rozpo­
czął w niej pracę już 1 lipca 
1945 roku. Od początku Ka­
rol Chwastek pracuje w ka- 
dtubowni „A”, był jednym 
z tych traserów, którzy przy 
gotówywali płyty kadłuba 
„Soldka”, obecnie zaś jest 
kierownikiem traserni wy­
działu kadłubowego K-l.

Karol Chwastek skończył 
wczoraj 65 rok życia i z tej 
okazji dyrektor stoczr.i dla 
spraw technicznych mgr inż^ 
Igor Sawiński złożył mu w 
imieniu kierownictwa i zało 
gi serdeczne gratulacje i po 
dziękowanie za dotychczaso 
wy wkład pracy.

W uroczystości brali u- 
dzisł m. in- sekretarz KZ 
PZPR Zgraja i przewodni­
czący Rady Robotniczej Fa- 
bijańczyk. (a)

Hobbyści
Mieć jakieś hobby — 

to nakaz chwili (czyli 
mody) zarówno dla do­
rosłych, jak i dla mło­
dzieży, a nawet dzieci. 
Kto żyw zbiera więc co 
może: znaczki pocztowe, 
etykiety z zapałek, stare 
monety, zegarki różnych 
epok, fotografie gwiazd 
filmowych... Listę tę 
można by ciągnąć w nie­
skończoność.

Ale przeważnie przed­
miot zbiorów to istotnie 
przedmiot, więc rzecz 
martwa. O ileż jednak 
przyjemniej jest kolekcjo 
nować żywe stworzenia! 
Nie każdy wprawdzie po­
siada warunki aby opie­
kować się psami czy ko­
tami, lub hodować papuż 
ki czy kanarki. Od cze­
góż jednak pomysłowość 
i... instynkt zbieracza? 
Mały Adaś z 6 klasy so­
pockiej „szóstki” z zapa­
łem hoduje białe myszki.

Na szczęście Adaś jest 
tak miodu, że słowo „my­
szki” nie wywołuje w 
nim, jeszcze żadnych nie­
bezpiecznych skojarzeń. 
Toteż bez żadnych uprze­
dzeń od.daje się z pasją 
swojej namiętności. A ko 
ledzy zazdroszczą... Bo 
teraz muszą sobie wy­
myślić coś niemniej ory­
ginalnego. Jako się rze­
kło — hobby trzeba mieć!

Fot, Wł. Nieżywiński
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